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Z  C Ł O W N E J  K W A T E R Y  F O H - 
R E R A , 22 m ty o n lu . —  M ln k to r  oprow  
z o g ro n lo n y o h  R u m y  w *  R lh h o u tro p 
I eo o u n k o -jo p o d o k l om huoodor H lrooh l 
P o h n o  *  d n iu  2 0 - łp n  « ty a n lu  r . k . 
*  GW omoj K w uto ruo  F ü h re r n  U«d p i 
10H u k le d  p e m k p b y  N louM oud I J u p o -  
o lę  o  w opW proćy  goopodorozo j.

T o g o l d n iu  w  R q w d o  x u w u rty  uootul 
Idw itycz n y  id d o d  p o u ilę d ry  ItuM ę I J o -  
pon lę , p e d p ło a n y  p r% =  h r .  C lu u «  I 
o tto cM  h an d lo w e g o  em b aeu d y  jo g o d  
d d o j S h n m h h l  K a ro .

Czoa t r w a n ia  a h u  ty o h  u k ło d d w  joo t 
lak i oom , ja k  P a k tu  T m e k .  O ho arna 
o w p o ln lo ję  ta u  o o to tu l p od  w agM dw u 
goi p odmrcq u i  I p ra a d e ta w la jg  dohw ę 
il ln ę  ro zb u d o w ę P a k tu  T ra aek  w  ko# - 
le k w o n tn y m  r a n r a j u  pod s t aw ow e] Idei 
pn y u d e r a a  trz e c h  aw ea re tw .
RZYM, 22 stycznia. — „Trży mocarstw a, 

jedna w ojna i jedna gospodarka“ — tak  i 
podobnie b rzm ią ty tu ły  artykułów  w p ra ­
sie rzym skiej, k tó ra  w swych kom entarzach 
podkreśla ważność nowych układów  włos- 
ko-japońskleh 8 niemlecke-iapońsW eh. Po- 
laduitiwe w ydan ie dziennika" „G ibtnale 
(Tltalia“ i „Piccolo“ stw ierdza, że nkfad ten 
nie tylko zespala trzy  m ocarstw a d la  p ro ­
wadzenia w ojny  i d la  osiągnięcia ostatecz­
nego zwycięstwa, ale ze przew iduje tak ie  
silne zespolenie również na czasy odbudo­
wy. Układ ten je s t d la  p lu tokratów  anglo-

Toną konwoje alianckie
RZYM, 22 stycznia. — W ioski kom unikat 

wojenny z czw artku  brzm i następująco:
Oddziały Osi kontynuow ały na terenie 

TrypolitanEI przeprow adzanie planowych 
ruchów. F orm acje naszych samolotów k il­
kakrotnie zaatakow ały  bombami i ogniem 
z karabinów  maszynowych n ieprzyjaciel­
skie siły pancerne. Myśliwcy niemieccy ze­
strzelili 8 ap a ra ty  typu „Spitfire". 2 dalsze 
samoloty spadły  na ziemię .trafione ogniem 
artylerii przeciwlotniczej.

Na odcinku bojowym Tunisu  umocnione 
tdobyte pozycje. W  toku w alk ostatnich 
trzech dni w zięliśm y do niewoli © filem  
13S0 Jeńców i zdobyliśm y wiele m ateriału  
wojennego, w czym 20 dział i k ilkadziesiąt 
karabinów maszynowych oraz zniszczyliś­
my 30 samochodów. W  toku nieprzyjaciel­
skiego ataku na po rt i m iasto Susa spadł 
do morza 4-m otorowy bombowiec, tra fiony  
prze?, arty lerię  przeciw lotniczą.

Włoskie sam oloty długodystansow e za­
atakowały po rt O ran. Na jednym  ze s ta t­
ków wzniecono pożar a inny ciężko uszko­
dzono. Form acje bombowe zaatakow ały  
port w Ä lgsrze I tra f iły  2 parowce, z k tó­
rych jeden zatonął. E skad ry  niemieckiego 
lotnictwa zaatakow ały  na w ysokości Algo- 
ru pewien konwój nieprzyjacielski, zafo» 
pity Jeden statek , # polemnośel 84)80 ten 
I trafiły  dalszych 8 statków , o łącznej po­
jemności 49.800 fon. Nasze sam oloty torpe­
dowe, nod dowództwem kap itana  lotnictw a 
Gnido Riepiarini, zaatakow ały w reszcie ten 

konwój, zatopiły  tornedam t jeden pa­
rowiec, § pojemności 10.800 te n  i ciężko 
uszkodziły inny parow iec tego samego to ­
nażu.

W ciągu nocy form acje samolotów to rpe­
dowych k ilkak ro tn ie  zaatakow ały  liczne 
nieprzyjacielskie s ta tk i handlowe, w za 
chodntm rejonie M orza Śródziemnego, p ły ­
nące w pilnie ubezpieczonych konwojach, 
fap ltan  F rauso  Mellei, porucznik Alessan- 
aro Settl I peraeSnlk Francesso Cossu za­
topili po Jednym parow cu. # polemnośel 
lenatJ 74)06 ton. a wfęe razem 21 # 8  ton. 
i odpnrucznik u  ario  P h site r  uszkodził cięż­
ko czwarty parowiec.

Nowy attache japoński
TOKIO, 22 stycznia. — J a k  inform uje 

japońskie m inisterstw o w ojny, generał- 
ma)or K itsubiko K om atsu został miano* 
Wany attache Wojskowym przy japońskiej 
ambasadzie w Berlinie. Generał m ajor Ko­
matsu pełnić będzie zarazem  obowiązki 
attache wojskowego przy  poselstw ie w oł©*

am erykańskich  now ym  ciężkim ciosem. Bo­
rowe® bowiem A zji W schodniej, k tó re oni 
u trac ili definityw nie, są od te j chw ili do 
dyspozycji d la  Nowej Europy. K ażdy może 
od razu  niew ątpliw ie poznać, że m ocarstw a 
P ak tu  Trzech, zaw ierając ten układ ,' dążą 
do u tw orzenia lepszego i spraw iedliw szego 
porządku na świecie.

TOKIO, 22 stycznia. — W  spraw ie nie* 
m ieeko-japońskiego i w łosko-japońskiego 
układu w spółpracy gospodarczej, rzecznik 
urzędu inform acyjnego H o n  oświadczył, 
co następuje:

„W skutek zaw arcia  P a k tu  Trzech Mo­
carstw , Japon ia , N iem cy i W łochy w dniu 
27 w rześnia 1940 ro k u , w uznaniu i poszano­

w aniu  czołowej ro li J ap o n ii w  w ielkiej 
A zji W schodniej,-a N iem iec i -Włoch w E u ­
ropie, zobowiązały się p ray  stw arzan iu  no­
wego ładu  światow ego w zajem nie sobie pe» 
m agać I ze sobą w spółpracow ać. Punk* ten 
je s t  w yobrażeniem  siły  tw órczej o przeło­
mowym znaczeniu d la  budow y porządku 
św iata, k tó ra  w pierwszym  rzędzie zm ierza 
do stw orzenia trw ałego  pokoju. U kłady 

liżmy,
 r  ________________ ca rs tw  określony
kszta łt w  dziedzinie gospodarczej. S am  fakt,

gospodarcze, k tó re  zaw arliśm y, nadaw ają  
duchowi P a k tu  Trzech Men
k szta łt w  dziedzinie gospod______
że uk łady  te  doszły do s k u tk u ,c je s t dowo­
dem, że gospodarcza w spółpraca trzech  mo­

od te j ehw lil s ta je  §1§ Jeszcze
ślejsza.

Góry poległych pod Sfalingradem
B ER L IN , 22 stycznia, — N a południow ym  

odcinku fro n tu  wschodniego u trzym uje się 
silny  nacisk bolszewików przeciwko nie­
m ieckim  pozycjom. W  dniu 10 stycznia usi­
łow ali bolszewicy licznym i atakam i posu ­
nąć sie dalej naprzód. W ojska niem ieckie 
z w ielką zw rotnośeią prow adziły  w alkę ob­
ronną, pow strzym yw ały silne' oddziały so­
w ieckie orąz odrzuciły  je  w kon tra takach .

dd' G łównej K om endy S ił Zbrojnych, we­
d ług  k tó re j Jedna dyw izja pancerna w  
p rzeciw ataku odryglow ała czoło całej 
w ieekiej g ru p y  w ypadow ej oraz gnił 
Je unieszkodliw ia jąc 24 sowieckie 
Dalsze 13 czołgów oraz liczne działa 
bom by naszych sam olotów  nurkujących, 
k tó re  w  czasie ataków  opuszczały s l |  w  
dół, do wysokości 100.m etrów  oraz rozbiły 
ca łą  form ację, mimo silnej obrony przeciw ­
lotniczej.

K rw aw e s tra ty  bolszewików są również 
w dalszym  ciągu bardzo ciężkie. Jedynie 
w walce o pewną m ałą miejscowość, gdzie 
a tak  spotkał się z przeciwuderzeniem, s tra ­
cili bolszewicy 250 zabitych.

Pew na kolum na, czołgów i wielkich w o­
zów ciężarow ych usiłow ała w nocy prze-

: a i e j  s v -
liszczyła 
i czołgi, 
i rozbiły

praw ić się przez niem ieckie urządzenia za­
bezpieczające, rozpoznana została jednak 
przez kanonjera, stojącego na posterunku. 
Zaalarm ow ana lekka b ateria  w  k ró tko­
trw ałym , lecz gw ałtow nym  ogniu, zniszczy­
ła  wszelkie pojazdy, zw alczyła pozostałą 
załogę, b ijąc się wręcz na b ia łą  broń 
i wzięła ich do niewoli. Pom iędzy Jeńcami

W  k ü o n l e n *  «Wo-
ny przeciw lotniczej lo tn ictw a ram ię przy 
ram ieniu w alczą zażarcie wespół z w oj­
skiem arm ii lądowej przeciw ko sowieckiej 
przemocy. B aterie, działające tam  od po­
czątku wielkiego a taku  bolszewickiego, zni­
szczyły 174 bolszewickie czołgi. B aterie te  
poza tym  od początku g ru d n ia  zestrzeliły 
253 a taku jące  sowieckie sam oloty.

Ciężkie s tra ty  ponieśli bolszewicy tta po­
łudniow y wschód od jeziora Umeń i n a # o -  
łndnie od jeziora Ladoga, gdzie Sowieci w 
ciężkich i częściowo nocnych w alkach zo­
stali odrzuceni. Na pom ostach, pomiędzy 
bagnam i i lasem, p ię trzy ły  się góry  pole­
głych bolszewików oraz resztki czołgów, 
których liczba w zrosła obecnie w  10-clu 
dniach na 275.

Niezliczone rowy przebiegowe w zaśnieżonym 
Stalingradzie tacza ze soba poszczególne ogni­

ska walk

Cklk * słanie wolny z Osi*
BERLIN , 22 stycznia. — Rząd repub lik i 

O hile zakom unikow ał o zerw aniu  stosun­
ków z  m ocarstw am i, należącym i do P a k tu  
Trzech.'

W  zw iązku z powyższym m ów i się. w B er­
linie, źe za is tn ia ła  w skutek  tego sy tu ac ja  
polityczna nie stw arza nowych problem ów  
m ilitarnych . P oza tym  k rok  rządu chilid-

nośei Ohile ód S tanów  Zjednoczonych.

Dziennikarze hiszpańscy w Berlinie
BERLIN , 22 stycznia. — W  zw iązku z w i­

zy tą w B erlin ie  m in is tra  p a r tii h iszpań­
skiej" A rresy , ja k  już  donosiliśm y, baw ili 
tam  rów nież kierow nik w icesek re taria tn  
d la  spraw  prasow ych i p ropagandy  A rive 
S algane, naczelny red ak to r hiszpańskiego 
dziennika „Inform acionee11 de la  S erna  oraz 
naczelny red ak to r o rganu  F alang i „A rriba“ 
A ccarri. W spom niani czołowi dziennikarze 
hiszpańscy w ub iegła środą zestali p rzy jęc i. 
przez szefa prasow ego Rzeszy d-ra D ie tri­
cha, z-k tó rym  odbyli rozm owę, u trzym aną 
w  serdecznym  tonie. D ziennikarze h iszpań­
scy zwiedzili ponadto- szereg  przedsię­
b io rstw  dziennikarskich  w  Niemczech.

Przeszło 800 czołgów stracili bolszewicy w 10 dniach

W środę znów sypały się cfęźkie bomby na stolicę Anglii
Z  G Ł Ó W N E J K W A T E B Y  E G E R E B A . 

22 stycznia. — N aczelna K om enda Niemiec­
kich S il Zbrojnych kom unikuje w dniu 
21 stycznia:

Mo poWdolu łroo lo  om«hedmlo#o boli,«  
*W y oeu l,nuew eH  gwoMoimoe olobŁ Od- 
w r lo  M i moooddo x w ,«  «Mod olrołood. 
W doloob #  I Ń  mlyoroło ołroolll ##l B  
n «W , m « ,# #  M l e l im y t e  ,« * o o  d r o łd o  
ooommiuo podmrom «kotocm ioe  kmeliwyom 
du. »Hu# łmnoo»|o łotoktw o mMolemMogo 
I nooudebłó imo io le t , bel«**, *  lobu bmo- 
o itmon^ b  « M y t roogcooM# , kootoolroolo 
odddoM * loodimb lib  I rook m oł, doedo  
oleprzyjmmlmliM.

W  młoolo I l mEobrodo omłobo oMolooMo 
o » « o ł* o ło « 9 o ł, dolej oojborddoj mooM, 
##df u łn y m u h e n u  "w M M m  .o ł o w p  
joololo, «by MOdodl hu«* mbmoo,  I w e *  
*  «mclgtrnb »mdtomb mm«»* *  orowodxon, 
m łaki

Nm liod bow yoi mdi lobo łroołu  I ## o o k -  
d olom , omobdd od jp lo ro  llmod W olom 
*o!M . ,o d » oi  Mdrymb oluolmib ło od dąM , 
omoodowm mb o ło irolm prmeoroomdmW, obol»  
W  oł«yoio|#mymb mł& wmMymb om # o ob, 
w rojenie no oolodolo od jezioro to d o w ,  
lo le m e o ,  B  eeolbd* :  em#o 1# moWum** 
0 0 * o o  d yw k lo  olomboły.

W — od ł l  de B  młymonlo, oo froooło 
weeb odolob łowmooło onoH lądęomj moleo- 
a * ! , ,  mdobWy. olbo o o M ł ł ,  o l« id«lo ,m l 
do owwwwiomanle, IM moo##1 eooHoeMo.

Nlem leibe olmibo oroilo ooow nm  roo- 
bHo w owroj brw oero * « i,e łk lo  olobl borni

m ie c k ie  s a m o lo ty  n u r k o w e  z m ia ż d ż ą c y m  
«kotkiem Ingerow ał, w walkach. Z e e łn »  
looo I  b r^ ,|o M e eoo io lo t, m ,M uoM ę,

Mo łomolo Toołou obroelmoo proed milo,

mi kon tra takam i n ieprzyjacielskim i. zdo- 
byte w ostatn ich  dwóch dniach nowe po­
zycje. W  poszczególnych m iejscach popra­
wiono je  jeszcze, V  sposób zasadniczy, pod 
względem terenow ym  i przestrzennym , — 
Liczba Jeńców I zdobyczy bezustanni« 
w zrasta.

Lotnictwo w spierało operacje bojow e n a ­
szych oddziałów lądowych w rejon ie m or­
skim A lgeru  i w kilku falach  zaatakow ało  
pewien, w yładow any po b a rtą  w ielki kon­
wój. Zatopiono dotychczas 2 s ta tk i tra n s­
portowe, o łącznej pojem ności I M *  ten , 
d 9 frachtow ców  ciężko uszkodzone. 8 spo­
śród nich zajęły sie płom ieniam i. Na za­
chód od A lgeru Jedna z niemieckich lodzi 
podwodnych za top iła  poza tym  parowiec, 
o pojemności M *  ton  i s torpedow ała jeden 
dalszy, którego zatonięcia nie zdołano je d ­
nak zaobserwować.

Jedna z fo rm acy j szybkich niemieckich 
samolotów bojow ych w czoraj w południe 
zaatakow ała niespodziew anie w locie zniżo­
nym Londyn i zrzuciła bom by ciężkiego k a ­
libru na teren m iasta  i portu . Tow arzyszą­
ce im myśliwe« w gw ałtow nych w alkach 
pow ietrznych zestrzeliły  3 b ry ty jsk i*  sam o­
loty m yśliw skie, a poza ty m  10 balonów  
zaporow ych W  tym sam ym  czasie Inne sa­
m oloty bom bardow ały k ilka

ta  tym zupełnie zaskoczona. Lecąc r 
kości 28 — 59 m etrów  nad  dom am i Londy­
nu, lo tn icy  niem ieccy zrzucali bomby cięż­
kiego k a lib ru  na okręgi m iejskie w  wiel­
kim  łu b u  Tamizy. S ygnały  alarm ow e dano 
w Londynie dopiero w tedy, k iedy sam oloty  
niem ieckie były już  nad sam ym  centrom  
m iasta  tak , źe na ulicach panow ał jeszcze 
ożyw iony ruch. W skutek  kolosalnej siły 
eksplodujących bezpośrednio po sobie bomb 
zaw aliło  się wiele kom pleksów  budynków .
' B alony zaporowe, puszczone dopiero z  po­

czątkiem  a taku , zosta ły  na tychm iast w ziete 
pod ogień %przez niem ieckich lotników  i 10 
z nich zostało zestrzelonych. Po zrzuceniu 
bomb na teren  m iasta , n a  wschód od parku  
G reenwich i na teren w ew nętrzny luku T a ­
mizy. szybkie niem ieckie sam oloty bojowe 
zaw róciły  k r  południow i, zwalczając tam  
cele w ojenno-gospodąrcze.

D opiero po przeprow adzeniu a tak u  b ły s­
kaw icznego pokazały sie pierw sze b ry ty j­
skie sam oloty  m yśliw skie, usiłu jąc nie­
mieckim sztafetom  bojowym odciąć o d w ró t 
S ilne fo rm acje myśliwców  typu „Fooke- 
W nlf“ i „M esserschm itt“, k tó re  m iały za 
zadanie osłoną form acji bojow ej, a ta k u ją ­
cej Londyn, zaszły na tychm iast drogę ro ­
jom  „Spitfirów ". Doszło do ciężkich w alk

położonych na po łudniu  wysjiy. W  ri^gu
nocy sam oloty bojowe zw alczały rejon 
glii południowo-wschodniej.

BERLIN , 22 stycznia. — O niespodzianym  
ataku  dziennym  szybkich niem ieckich sa­
molotów bojowych, k tó ry  zosta ł przepro­
wadzony w środę na Londyn, podaje się 
następujące szczegóły:

Tuż po godzinie 12-tej fo rm acja  szybkiał? 
niemieckich sam olotów  bojow ych, lecąca 
zw arcie w k ilku  falach, nadlecia ła  s połu­
dnia nad Londyn. A ngielska obrona zoata-

mlejseow ośel, na południe od Londynu, prow adzonych 
z w ielką gw ałtow nością, a k tó re  rozszerzyły 
się aż poza południow e w ybrzeża. W edług
przedłożonych m eldunków . 3 „S p ltfiry“ zo­
s ta ły  w ty m  «gasła zestrzelone. W tym że 
czasie, kiedy niem ieckie sam oloty bojowe 
zaskoczyły obronę przeciw lotniczą Londy­
nu, Inne niem ieckie sam oloty  bojowe bom­
bardow ały  miejscowości na południowym  
w ybrzeżu W ielkiej B ry tan ii I na wyspie 
W ig h t T akże i tu ta j ciężkie bomby spo­
w odowały zaw alenie się k liku  w leloplętre-
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Dotkliwe straty
SZTO K HO LM , SSł styesnia. — Jak wyaik®

 § opublikow anej w  W aszyngtonie ofic jalne!
in fo rm acji, s tra ty  korpusu  m a ry n a rk i S ta ­
nów  Zjednoczonych oraz ochrony w ybrzeża 
w ynoszą 21,497 osób. Z  pow yższej liczby 
je st U *  w h g W  1 113# -
K orpus m ary n a rk i sk łada-się  z żołnierzy- 
m arynarzy , k tórych używa się do akcji lą ­
dow ania i i  p. Należy zatem  przypuszczać, 
że s tra ty  powyższe odnoszą się  do walk, 
ja k ie  stoczono na wyspach Salom ona o ras  
n a  Nowej Gwinei. Powyższym i danym ! nie 
są  objęte s tra ty , pow stałe w załogach m a­
ry n a rk i S tanów  Zjednoczonych. W spom ­
n iane  dane dotyczą okresu od 7-go g rudn ia 
1941 roku do końca 1942 roku.

Dalsze sukcesy japońskie . 
SZA N G H A J, 22 stycznia. — W  w yniku 

podjętych z końcem  uh. tygodnia, a trw a ­
jących  k ilka  dni operaeyj, na obszernym 
te ren ie  p row incji H ankau , w ojska japoń­
sk ie  poszczycić się  m ogą pow ażnym i suk­
cesam i. D yw izje w ojsk Ó zungkingu ponio­
sły  poważne s tra ty . Japończycy zdobyli 
znaczne ilości lekkiej broni oraz am unicji.

Lotn ictw o japońsk ie dokonało w  dniu 16 
stycznia nalo tu  na Juennan , zaś w dniu 17 
stycznia przeprow adziło dalsze a tak i na 
F an i i C hittagong. Nad Juen n an  zestrzelo­
no znów 4 sam oloty, a 5 zniszczono na ziemi. 
Zarów no w Feni, ja k  i w C hittagong  wznie­
cono w k ilk u  punktach  pożary  obiektów 
w ojskow ych.

Znów kraksa w Gibraltar*
M ADRYT, 22 stycznia. — »A rriba* do­

nosi z L a L inea, że znowu spad ł tam  dwo­
rn o toro  w y angielsk i sam olot. A p a ra t prze­
w rócił sie k ilkak ro tn ie  i  postrada! przy  
tym  swe skrzydła. H iszpańska władza w oj­
skow a pośpieszyła spadłe j obsadzie na po­
moc i przew iozła obu rannych Anglików do 
szp itala  w  L a  L inea W  ja sk raw y  sposób 
m nożą się w ostatn ich  czasach katastro fy  
sam olotow e nad  lotniskiem  w G ibraltarze. 
Coraz ozęśoiej zdarza się, że angielsk ie  lub 
am erykańsk ie  ap a ra ty  spadają  na te ry to ­
rium  hiszpańskie albo lą d u ją  tam  przym u­
sowo. J a k  k ilkak ro tn ie  o tym  już  donoszo­
no, te  liczne w ypadki, k tórych w tym  ty ­
godniu  było aż trzy, należy przypisać fak 
towi, że lotnisko w G ibraltarze je st stale 
jeszcze zupełnie n iew ystarczająco  urządzo­
ne- Podczas zlej pogody lądow anie jest pra 
wie, że niemożliwe. Mimo na szeroką ska­
lę  pod ję tej i kosztow nej rozbudow y, d a tu ­
ją ce j od wybuchu w ojny, jeszcze do dzisiaj 
nie udało się stw orzyć w G ibraltarze lo tn i­
czego punk tu  oparcia. W skutek tezo ta  
tw ie rdza skalista  w walce o A frykę Północ 
n ą  n ie może n igdy  spełnić roli, wyznaczo­
n ej je j przez Anglią.

Obrady •Wdńertow:?ił • ••
M ADRYT, 22 stycznia. — H iszpańska ra ­

da m in is te ria ln a  ob radu je bez przerw y od 
p ią tku , pod przew odnictw em  C audilla . — 
W  niedzielę gab inet zebrał się dw a razy  na 
posiedzenie, a  m ianow icie od godziny 11-ej 
do  15-ej i od godziny 19-ej do około 2-giej 
w  nocy. J a k  k rążą  słuchy, debatow ano 
przede w szystkim  nad kw estią  budżetową 
a a  ro k  1948. W  kołach politycznych p rzy­
puszcza się, że budżet wykaże znacznie wyż­
sze cy fry  .aniżeli w roku ub. oraz śe odda 
się do dyspozycji znaczne środki, przed® 
w szystk im  d la  celów obrony narodow ej, 
ja k o  też na cele m obilizacji częściowej, 
k tó ra  się odbyła w  listopadzie.

Zapas dola Sianów Zjednoeaonyeb
ZURYCH, 22 stycznia. — P o  napływ ie 

znacznych ilości złota do S tanów  Zjedno­
czonych w ciągu ostatn ich  la t przedw ojen­
nych i jeszcze do końca 
m usia ło  ono ulec s tary !' 
roku  1941, t  zn. z chwi , 
system u o dzierżaw ach i pożyczkach, n a ­
stąp iło  w yraźne zwolnienie wpływów, k tó­
re  w  roku .1942 spowodowało praw ię s tag ­
n ac ję  w obrocie złotem za A tlantykiem . — 
W szystk ie  zapasy  złota S tanów  Zjednoczo­
nych z końcem roku 1942, ja k  w ykazało 
pierw sze oszacowanie, w ynosiły  22,8 m ilia r­
dów  dolarów , w s tosunku do 22,7 m iliardów  
dolarów  z końca roku 1941. W  la tach  ubie­
głych odpow iednie cy fry  z końcem roku 
przedstaw iały  się następująco? 1940 rok — 
22 m iliardów  dolarów , 1989 —- 17,0 m ilia r­
dów, 1988 — 14,05 m iliardów .

Eksport Argentyny w roku 1042
B U EN O S A IR E S , 22 stycznia. -  W ed­

ług  danych urzędu statystycznego Argen ty 
na  w ywiozła w roku 1942 tow arów  łącznej 
w artości 1784 milionów posetów, w przeci­
w ieństw ie do 1464 milionów pesetów z ro­
ku 1943. Ogólny eksport objętościowo spad! 
jednak  na 5.803-000 ton w stosunku do 
(1341.000 te n -*  roku zeszłego- Spadek iloś­
ciowy eksportu  odnosi sic praw ie wyłącz* 
nie do zm niejszenia się eksportu, pszenicy, 
i nasion Inn. których spadek wyniósł 
1.041.000 ton F inansow y wynik eksportu 
należy sobie tłum aczyć zwyżką cen na ryn­
kach światow ych dla argentyńskich produk 
tów rolniczych Dotyczy to szczególnie mię 
aa, wełny, i skór.
. Godny uw agi je st także silny  w zrósł w 

eksporcie argentyńskich fabrykatów . Ta 
g ru p a  towarów w artościowo w ykazuje pod­
wyżkę o 122 milionów pesetów. Z  tego na 
game tow ary tekstylne przypadło 51 milio­
nów. Także wywóz produktów  farm aceu­
tycznych oraz farb  w zrósł wartościowo o 
©krągło 20 m ilionów  pesetóm

W je d n y m  z d a n iu
P r e m i e r  d r  T u k ę  n r t ą p j l  se @ t«uof?igks pmwodaL 

g a e e g o  stronnictwa hllnkowsklego, dr Th® wfgna, 
iry! no to stanowisko dr Mederiy'ego, wieeprewsa 
»arlamenta.

BZYM» 22 stycznia. — J a k  już  doniósł 
w łęsk i kom unikat w ojenny, w  d n ia  12 s ty ­
cznia 1843 r. w łoskie je d n o stk i szturm ow a- 
bojow e sforsow ały  w jazd do p o rta  alger- 
skiego, uszkodziły przy tym  to rpedą jeden 
krążow nik i dw a w ielkie parow ce, zatopiły 
dw a dalsze w ielkie parow ce oraz uszkodziły 
trzeci. O skutecznych tych a tak ach  doszły 
do wiadom ości następujące dalsze szcze­
góły:

Jed n o stk i szturm ow e doszły do m iejsca 
w ypadu z pomocą łodzi podwodnych, spe­
cjaln ie  skonstruow anych do tego rodzaju  
operacyj. P o siad a ją  one form ę większej 
torpedy, a  s terow ane są przez obsadę, sk ła­
dającą  się s dwóch ładzi, d la k tó rych  szczu­
płe pomieszczenie znajdu je się u ru fy  tej 
jednostk i szturm ow ej. M ogą one zm niej­
szać szybkość, m ogą się zatrzym yw ać, a n a ­
w et nurkow ać.

W  dniu 12 g ru d n ia  łodzie podw odne-m atki 
od dłuższego ju ż  czasu leżały przed portem  
algbrskim  na czatach, tak  długo, dopóki nie 
nadp łynął w iększy konw ój i nie zarzucił 
kotw joy w porcie. N astępnej nocy jednost­
ki sztorm ow e postanow iły  w ykonać atak . 
Mimo najbaczniejszej czujności aliantów , 
udało im się w targnąć  do portu  oraz pod­
płynąć do statków , k tó re  sobie w yznaczyły 
jako  cel akeji. D wuosobowa obsada skie­
row ała  sw ą b roń  niszczącą tuż w pobliże

ściany okrętowej. Tym  samym w ykonano 
najw ażniejszy punk t zadania. W  przedniej 

^gęśęi jednostk i szturm ow ej uruchom iono 
te ras  mechanizm zegarowy, k tó ry  s i a ł  w 
k ilka m inut później wywołać eksplozją, tył 
jednostki odłączono od ru fy  i ruszono w 
drogą pow rotną.

Zaledwie odważni bojow nicy, przeprow a­
dzający ten atak , oddalili się o k ilkaset me­
trów , dały  się słyszeć straszliw e eksplozje, 
a  w k ilk a  chwil później rozpoczął się poś­
cig za atakującym i. Oczywiście był on spóź­
niony, ponieważ w szystkie obsady jednos­
tek szturm owych osiągnęły w porę i bez 
przeszkód swe łodzie podwodne,

RZYM, 22 stycznia. -  J a k  donosi »Popolo 
d 'I ta lia “ w związku z atakiem  włoskich jed­
nostek bojowych na cele okrętow e w porcie 
algerskim , przy użytych torpedach z obsa­
dą dwuosobową chodzi o w ynalazek czysto 
wioski, k tó ry  we w szystkich swych częś­
ciach skonstruow any je st w Ita lii. J e s t to 
dalsze udoskonalenie — pisze dziennik — 
owej jednostk i bojowej, k tó re j użyto już 
w czasie o sta tn ie j w ojny światow ej. Ma 
ona konstrukcję pewnego rodzaju  torpedy, 
albo raczej m iniaturow ej łodzi podwodnej, 
której załoga, sk łada jąca się z dwóch ludzi, 
nie znajduje się w środku, lecz steru je , sie­
dząc na dwóch m ałych siedzeniach, umoco­
w anych na grzbiecie torpedy. Dwa siedze-

w ł o s k i c h
nia zna jdu ją  się jedno za drugim , przy ra. 
fie. P rzed każdym  siedzeniem orzymoęo- 
wany je s t łam acz faL pod k tó rym  wmonto­
w ane śa  przyrządy do sterow ania, zaopa. 
trzone w skalę o świecących cyfrach i kom­
pas. W  taki sposób załoga może się trzy. 
mać kierunku naw et przy  absolutnych ciem­
nościach i pod wodą. Zapęd tej jednostki

Ameryka M  nie otrzyma doriaw z USA
VIGO, 22 stycznia. — W edług infprgm cyj, 

nadeazłych z Buenos A ires, koła gospodar­
cze A rgen tyny  są w wysokim stopniu  za­
niepokojone lakonicznie brzm iącym  kom u­
nikatem  departam en tu  s tanu  USA w W a­
szyngtonie, w edług którego w strzym ane zo­
s tan ą  do m arca 1948 r. wszelkie zezwolenia 
wywozowe do A rgentyny, Ohile, Kolum bii, 
Boliwii, E kw adoru , P e ru  i W enezueli, wo­
bec trudności transportow ych, w yw ołanych 
brakiem  tonażu okrętowego. W spom niane 
zarządzenie pozostaje w związku ze wzmo­
żonym zapotrzebow aniem  flo ty  tra n sp o r­
towej S tanów  Zjednoczonych, dowożącej ła ­
dunki do nowego te renu  w ojennego w A fry ­
ce północnej. W  związku z tym  sfery  gos­
podarcze A m eryki Południow ej uw ażają 
wręcz za k a ta s tro fa ln ą  u tra tę  13-tu  tankow ­
ców w ciągu ubiegłego tygodnia. . .

VIGO, 22 stycznia. — Z k ra jów  południo­
w o-am erykańskich  donoszą, że opustoszenie 
portów  w osta tn ich  tygodniach  doszło do

najniższego punk tu  w  h isto rii gospodarczej 
A m eryki Południow ej. B rak  tonażu pocią­
ga za sobą tak  straszliw e skutk i, że w ym ia­
na tow arów  z rynkam i gospodarczym i środ­
kowej A m eryki, a przede w szystkim  z  ryn ­
kam i A m eryki Północnej, praw ie że zupeł­
nie zanikła. e

S tan y  Zjednoczone nie są w s tan ie  oddać 
do dyspozycji potrzebnej ilości tonażu dla 
tran sp o rtu  przyrzeczonych towarów. Tonaż 
w łasnej żeglugi handlow ej republik  połud­
niow o-am erykańskich żadną m iarą  nie w y­
starcza, ażeby chociaż tylko w skrom nych 
gran icach  podołać potrzebom  im portu  i eks­
portu  zabo rsk iego . W yjątkow e stanow isko 
B razylii, spowodow ane udziałem  w wojnie 
po s tronie S tanów  Zjednoczonych, w żad­
nym  w ypadku-nie wychodzi na dobre gos­
podarce tego k ra ju , ponieważ ładunki, k tó­
re  przychodzą i odchodzą, są wyłącznie ty l­
ko dostaw am i w ojennym i d la  S tanów  Zje­
dnoczonych.

Odyseja konwojów alianckich
Najniebezpieczniejszy szlak —Morze Śródziemne

tm cn la t przeawojen- 
óca roku  1940, gdzie 
y iizacji, z początKiem
w ilą w ejścia w życie

LIZBONA, 22 stycznia. — T ak  palący  w 
obecnej chw ili u  alian tów  problem  lodzi 
podw odnych odzw ierciedla się też w prasie  
po rtu g a lsk ie j A fryk i w schodniej. T ak  np. 
dziennik -G u ard ian “, w ychodzący w języku 
po rtuga lsk im  i angielsk im  w L aurence M ar­
ques, zamieszcza a rty k u ł o odysei pewnego 
konw oju, w  k tó rym  barw nie opow iada o 
trd ln o śc iao h , z jak im i m usi się borykać ta ­
ki konw ój, podczas przepraw y na szlakach 
m orskich, zagrożonych niebezpieczeństwem 
lodżi podw odnych.

S koro  ty lko  konw ój opuścił port, załoga 
jego  n ie  m a jnż  spokojnej chwili. Szybkość 
konw oju je s t niekiedy bardzo nieznaczna, 
ponieważ zależy ona od szybkości najpo­
wolniejszego sta tku , a ponadto w pływ ają 
na n ią  ujem nie burze m orskie oraz niepo­
goda, Jednocześnie niem ieckie lodzie pod­
w odne a ta k u ję  ro jam i dniem  i nocą. — 
W  obecnej w ojnie konwój je s t ponadto ie- 

«8ese ga#£Qżaay «=p&wiefcf!za, .J& k-w ietkim  
pestrachem  są niem ieckie bombowce długo­
dystansow e, w nioskujem y z wywodów au ­
tora , k tó ry  mówi. źe zawsze na całym  s ta tku  
rozlega się w estchnienie ulgi, ilekroć zbli­
ża jący  się sam olot zosta je  rozpoznany jako  
własny.

S tatek , k tó ry  z  jakiegokolw iek powodu

zmuszony był oddalić się od konw oju, zda­
n y  je st d q  łaskę losu. Sam otnie płynące 
s ta tk i praw ie rzadko uchodzą niemieckim 
łodziom podwodnym.

Morze Śródziemne uw aża on za jeden z 
najniebezpieczniejszych terenów  dla konwo­
jów, ponieważ oprócz ataków  niemieckich 
i włoskloh łodzi podw odnych narażony jest 
również nn atak i sam olotów  bombowych i 
torpedowych. W łaśnie na Morgu Śródziem­
nym już wiele dobrych statków  znalazło 
swą zagładę.

W ten sposób nie wygramy—
SZTOKHOLM, 22 stycznia. — J a k  donosi 

jedna z pólnocno-am crykańskich agenoyj 
prasow ych W aszyngtonu, sprawozdawca 
m arynark i S tanów  Zjednoczonych miał się 
wyrazić następu jącym i słowy: „W edług
obecnego etanu rzeczy, nie w ygram y bitwy 
transportow ej“. Spraw ozdaw ca oświadczył

znacznie większe, aniżeli liczba okrętów, ja ­
kimi siq rozporządza. „Stany Zjednoczone 
posiadają liczne linie morskie, k tóre ea b a r­
dzo odległe, na tom iast nie dysponują dosta­
teczną liczbą statków , a wiele transportów  
towarowych odpada wskutek niszczenia je ­
dnostek, płynących w konw ojach“.

J WI AT Ł  0 £  I E  üf f  E
„żydow ski czarodziej**

S ły n n y  dzięk i k rzyk liw e j reklam ie Hen  
r y  K ayser, m asow y w ytw órca amerykań*  
sltlch ,,p ływ ających  trum ien “ jest, czego 
należało się spodziewać obserwując jego  
m etody , żydem . Potw ierdza to wychodzą? 
cy  w  A n g lii ty godn ik  żydow ski .Jew ish  
Chronicie1',, k tó ry , poświęcając m u specjał 
ny- a r ty k u ł  ©r /, „Czarodzie j żydow ski6* 
skarży  się jednocześnie, że opinia św iata  
za m ało zwraca uw agi na fak t, Iż K ayser  
je s t pochodzenia żydowskiego.

„Sensacja* am erykańska  dla Cbln
„Oświadczenie Uoosevelta, *# Chiny  

ezungklńsk le o trzym u ją  obecnie drogą po* 
w ietrzną  tak  samo w ie lk ie  dostaw y w  ra*

skich jest u tw orzenie połączenia lądowe* 
go z Ind iam i. — Cóż k iedy na drodze bur* 
m ańskiej siedzą Japońozyoy.

Ucieczka Jedynym ratunkiem
Na m arginesie ostatnich sukcesów  n k r  

m leokhh łodzi podwodnych prasa  angiel­
k a  J tw ie r d m  ; m em aj jednogłośn i ^  
W ielka  B rytan ia  nie posiada jeszcze der 
statecznych środków, aby m óc podjąć sku  
teczną walkę z  łodziam i podw odnym i, któ  
rych liczba stale wzrasta. „Adolf H itler  
jest zdecydow any w yrw ać nam  zw ycięst­
wo przez pokonanie n a s  na m orzu" — «i» 
sse „Daily M ail41, zaś „Daily Express44 w l- 
d n  jedyny ra tunek dla transportowców: 
„sprzym ierzen i m uszą budować s ta tk i tak  
szybkie, aby m ogły on ' - - - -

sensację“ — stw ierdza korespondent ezar 
sopismo am erykańskiego  „Time“ w  kablo 
gram ie z C zungkingu. Korespondent w jjl» 
cza następnie potrzeby C hińczyków , wilca 
żując, *# koniecznie są dostaw y nie ty lko  
m ateriałów  wojennych, ale i surowców i

ml podwodnym i“.'
' one uciec przed lodem

półfabrykatów , bez których przem ysł chiń 
iski n ie  m oże pracować. Ludność cywilna  
po trzebuje lekarstw  i  odzieży. Dostawy
pow ietrzne uw ażane  #q za bardzo skąpe. 
6  je d yn ym  w yjśc iem , zdaniem  w ładz chin

Przekonyw ujący a rgum en t
Rząd czungkińsk i z ło ży ł pro test w  per 

seist w te u  8 A  z powodu zastrzelenia czte- 
r#oA C tfm w W w  I erowtonW *W *dw  dof-
szych przez oficerów lotnictwa Śm en/haft 
skieno. A m erykanie o tw orzyli ogień na 
grupę Chińczyków, usłyszaw szy niepoch- 
lebne uw agi, że obrona am erykańska cał­
kowicie zawiodła podczas a taku  bom­
bowców japońskich.

szturm owej odbywa się  zupełnie bez ezme- 
ru  i umożliwia on, podobnie ja k  przy łodzi 
podwodnej, bieg s ta tku  na powierzchni, jak 
i pod wodą, w  każdej potrzebnej szybkości. 
Członkowie załogi m a ją  na sobie ubrania 
nurków, wyposażone w  ap a ra ty  tlenowe. 
T a k s  jednostka szturm ow a doprowadzana 
jest przez załogę, aż bezpośrednio do swego 
celu. Przybyw szy tam , obsada odłącza prze. 
dnią część tego „ s ta tku“, zaw ierającą ładu­
nek wybuchowy. N astępnie przymocowuj# 
ją  do k ilo  nieprzyjacielskiego okrętu za po- 
mocą specjalnego przyrządu. P o tem  włącza 
się zapalnik na czas, k tó ry  tę  torpedą, obec- 
nie przem ienioną w mine, doprow adzi w sto­
sownym momencie do eksplozji. Część tyk 
na za4 tej jednostki szturm ow ej, oswobo­
dzona obecnie ze swego niebezpiecznego la. 
duuku wybuchowego, czym  prędzej ndaje 
się w drogę pow rotną i to nurku jąc, aby 
dosięgnąć swoją m acierzystą łódź podwod­
na. Załogi tych jednostek  szturmowych 
sk łada ją  się bez w yją tku  z ochotników, 
szczególnie dzielnych i odw ażnych. Są ni­
m i ezęstokrotnie zawodowi nurkow ie, któ- I 
rzy  przygotow ują się przez dłuższy trening
do nadzwyczaj trudnego  i r*-'*— :--------- !
zadanie.

N k m e y  g łó w n y m  d o # łn w cq  BnlgnrU
SO FIA , 22 stycznia. — W  przemówienia ' 

bu łgarskiego m in istra  skarbu  znajdujemy ] 
po ra s  pierw szy dane o przesunięciu  towa* i 
row ym  w 4m porcie i eksporcie Bułgarii, 1 
k tóre wskazują, że now opozyskane teryto* j 
r ia  pod względem isto tnym  przyczyniły ii# I 
do aktywności wywozu bułgarskiego. Han* I 
del zagraniczny w roku  1942 wykazuje 
znaczne rozszerzenie pod względem ilościo­
wym i wartościowym , tak  w eksporcie iąk 
i w imporcie. Tak np. w pierwszych 8-mia 
miesiącach roku 1942 (w naw iasie  podajemy I 
liczby za tak i sam czasokres z roku 1941), 
przywieziono tow arów  w ilości 379.4% 
(303.786) ton w artości 8-925 (6.3561 milionów 
lewów, a wywieziono 304-0Ś8 (277.121) toa 
za 7.989 (4.770) milionów  lewów.

N astąpiło  jednak przesunięcie w  gmpaeS I 
im portow ych i eksportow anych towarów. 
Tak np. wywóz środków  żywności z wyjąt» j 
kiem fasoli, zw ierząt bitych , soli i  węgli 
w ykazyw ał zm niejszenie się, podczas, gdy 1

w ypraw ionych, rud , a przede wszystkim c  i 
wonów i miąższu owocowego doznał zwyź* 
ki. P rzy  im porcie znaczny ubytek wykaże8 
ły  tow ary  tekstylne, p roduk ty  uboczne w  j 
ny i maszyny, podczas, gdy  chemikalie. ca* | 
k ier. sól, owoce i fab ry k a ty  gotowe impor | 
tow ane były  w  «maozniejszym stopniu. Po* i 
drożenie tow arów  im portow ych je st więk i 
R7Ą aniżeli przy tow arach  eksportowych, i 
B iorąc jako  podstawę liczbę 100 dla robn ! 
1989. czynnik drożyźniany w sierpniu  1943 ! 
roku w ynosił d la tow arów  importowych ;
178,5 zaś dla tow arów  eksportow anych IB  : 
Głównym dostaw ca i  odbiorcą są  znowu 
Niemcy, których udział w eksporcie wyno* 
sił 70 p rofs a  .w im porcie 60 proc. Godny® 
uwagi je st też w zrost w y m ia n y , towarów 
z W iochami, R um unią i W ęgram i, jako W 
ożywienie handlu zagranicznego z innymi 
onronejskim i k ra jam i. W  roku bieżący® 
handel zagraniczny zakończy się prawdo* 
podobnie dla B u łgarii saldem  aktywny®.

Z SZEROKIEGO
Ś W /A T A

Oryginał „Charta C harltatls“
Historyk słowacki Józef Turk w jednym j 

ze starych rękopisów biblioteki uniwersyteckie! 
w Ljubljanie, odkrył oryginał dokumentu erek» 
cyjnego zakonu Cystersów, zwanego nowszech* I 
nie „Charta Charltatis“, Autorem {est trzed 
opat zakonu, Stefan Harding, który w roku Uł° j 
ułożył regułę zakonna. W kołach naukowych | 
odkrycie to spowodowało żywe zainteresowa» 
nłe. Naczelne władze zakonu Cystersów w Rzy­
mie w najbliższym czasie zamierzała wydać j 
tłumaczenie łacińskie odnośnego dokumentu, 

Odkryć!« nowego pJerwiaatka?
Według doniesień prasy berneńskiej, dwom fi* 

zykom w Instytucie radiowym w Bernie tnlsto 
się udać wydzielenie i sfotografowanie nowego ] 
pierwiastka, a mianowicie jednego nieodkrytego j 
dotychczas' radioaktywnego" elementu "Nr. 65. 
Odkrywcami są kierownik instytutu dr Waltet 
Minder I Angielka doktór fizyki Alice LelgO 
Smith,

Plantacje kawy 1 herbaty na WegrzeeN
D<? rzędu podjętych w ostatnich czasach *  j 

Węgrzech licznych prób, mających w  celu w  1 
silenie zapasów rodzimych surowców, zaliczy* I 
należy również doświadczenia prof, uniwersyte* f 
tu weg. Tuzsona. prowadzone w kierunku z a *  I 
matyzowanla i uprawy roślin tropikalnych, * 
szczególności zaś kawy l herbaty. Próby te czy* 
nlóne są w balach clerplarnianych, przy wyko» | 
rzystanlu gorących źródeł, których ciepłota sic 
ga ok. 80 stópni, W porze letniej prof. Tuzsos 
zamierza usunąć oszklenie cieplarniane, bowls® 
panująca w tym okresie ciepłota nawet w c l#  : 
nocy nie spada poniżej 12 stopni. Wobec teeft j 
że gorące źródła na Węgrzech nie należą w 
rzadkości I w samym Budapeszcie je'st ich. oko» I 
lo 70, należy sie spodziewać pomyślnych wy­
ników doświadczalnych przy uprawie kawy * 
herbaty.



iNr i a JCURIBB CZĘSTOCHUWMKr

z  C Z . Ę S T n C H O W Y  f  O K O L I C Y
DriśU-Zaślubmy N. M. P . 

J u tro :  Tym oteusza 

W schód słońca o gods, 7,56 
Zachód „ .. 16,29

od godz. 16,30 do god&

S l x e L l e  J r ó ł L l
Często się tak zdarza, że ludzie łamią nogi i 

ręce na śliskich dróżkach stwarzanych przez 
siebie. Odnosi się to nie tylko do pojęć natury 
fllozoficzno-moralnej. Czasem dróżki są dosłow­
nie dróżkami, a wyślizgane są w mroźne dzion­
ki podeszwami naszych najmilszych pociech i 
wtedy to właśnie zachodzi wypadek, kiedy ma 
miejsca szczere oburzenie na niegodzlwość bez- 
rozumnych łobuziaków.

Najbardziej przemawiające do sumienia i groź 
ne upomnienia rodzicielskie nie zawsze trafiają 
do rozumów zakutych w krainie czara alfabe­
tów, a zato nad wyraz pojętych w kunszcie 
ślizgawki. Taki berbeć jeden & drugim oberwie 
nie rzadko w ucho 1 nie w ucho, w domu za ka­
rę posiedzi, lecz gdy wyjdzie na śnieżny świat, 
zamroczy go piękno zimy i melodia chyżego 
mknięcia na gołoledzi powtarza się od początku. 
Ody nie ma przy tym gołoledzi, pomaga się jej 
troszeczkę, śnieg jest taki wdzięczny do wy­
ślizgiwania, tak łatwo się zbija i lśni po wierz­
chu skorupą lodu...

Jest to przykre coprawda dla wychowawców, 
przechodniów, butów, no, ale jednak istnieje 
jako coś, czego po prostu w stu procentach nie 
da się upilnować.

Wówczas musimy docenić rolę dozorcy, któ­
ry jako ten siewca powinien rzucać piaskiem i 
pop'ołem, czuwając nad całością kończyn ludz­
kich i pełnią Ich kompletu zębów. Wprawdzie 
mógłby sobie od czasu do czasu nie kląć tak 
zacięcie, ale ostatecznie, jeżeli cicho to robi, 
nie obrażając niczyich uszów, nie możemy mu 
się tak strasznie dziwić.

Najważniejsze jest, aby zaradzić złu w porę 
piachem 1 popiołem względnie jak kto woH: ja­
kąś mieszanką gliny, trocin 1 iuż$.

Śliskie dróżki mają jednak to do siebie, że są 
pułapką nie tylko dla niewinnych. Mściwy los 
ściga też i przestępców. Jest to tak zwane od 
najdawniejszych czasów „malum necessarium“, 
takie zło konieczne, od którego chociaż „cząsem 
pobł się niedobrze, zupełnie dobrze wpływa na 
buhajów, ucząc Ich moresu. Szkodą tylko» te 
nie pomyślą wtedy szerzej o śliskich dróżkach, 
które są potrzaskiem nie tylko w mroźne dzion­
ki 1

Takich ścieżek t dróżek ma w sobie ludzkie 
Istnienie całą skomplikowaną sieć. A przecież w 
naszym życiu ple zawsze ukazuje się poczciwy 
siewca dozorca, napominająca mama i gniewa­
jący się wychowaweal & a.

Przepisy © egzaminach czeladniczych
(ster) W związku z notatką pod tym tytułem 

zamieszczona w naszym piśmie dnia 18 stycznia 
1943 r„ dowiadujemy się następujących szcze­
gółów:

Projekt zmiany egzaminów czeladniczych wy­

szedł z  GłówneFOrupy ‘Rzemiosła w Krakowie 
i polega na tym, że każdy uczeń po odbyciu 
praktyki musi zostać poddany egzaminowi 
stwierdzającemu wyniki jego pracy w danym 
zawodzie. Problem ten był omawiany przez dy­
rektora Okręgowego Wydziału Rzemieślnicze­
go w Radomiu, na posiedzenia starszych ce­
chów w Częstochowie w ab juka , do dnia dzi­
siejszego jednak Powiatowy Wydział Rzemieśl­
niczy Die otrzymał w tej sprawie konkretnych 
dyrektyw z Radomia, wobec czego egzaminy 
czeladnicze odbywają się nadał według dotych­
czasowych przepisów prawa przemysłowego.

Oszust w roli kuśnierza
(tp)- Na terenie Jędrzejowa grasował ostatnio 

osobnik, który pod pretekstem wykonywania 
prac kuśmersklch wyłudził od szeregu osób kil­
ka cenniejszych przedmiotów po czym przywła­
szczył je sobie i zbiegł- Między innymi powie­
rzono oszustowi futro z lisa syberyjskiego, ko­
żuch męski, skóry baranie i td. Dochodzenia po-

licyjne ustaliły, ż e  o s z u s te m  ty m  jest B o le s ła w  
Siemionów, zam. w Warszawie, ul. Złota 26.

Prawdopodobnie starał się on będzie wyłu­
dzić w taki sam sposób różne przedmioty w in­
nych miejscowościach.
Z  notatnika policjanta

p o  s ą s ie d z k u
( s te r )  W ła d y s ł a w o w i  P i s k o r s k i e m u ,  m ie s z k a ń c o w i 

w s i H u c i s k o ,  g m . Z ło ty  P o to k .  p o w . r a d o m s z c z a ń ­
s k ie g o .  t r ie s n a n y  s p r a w c a  s k r a d ł  a p o d w ó rz a  p łu g -  
P o  p e w n y m  o a a a le  p o s z k o d o w a n y  z a u w a ż y ł  s k r a d a ło ,  
n y  m u  m ie s z k a ń c a  t e j 60 w s i .  Antoniego W -
ohft, p o m im o , t e  te n  p r z e m a l o w a ł  g o  d la  n le p o s n a n l ą .  
P i s k o r s k i  z a m e ld o w a ł  o  w s z y s tk im  p o l ic j i  i  o b e c n ie  
L e c h  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  p rz ó d  S a< tem  G ro d z k im .

w i e d z i a ł  c o  d o b b b
( s t e r )  D o  k o m ó r k i  A n to n ie g o  F i l ip o w ic z a ,  a s m .  w e 

w s i W rz o s o w is k ,  d o s t a ł  s ię  n o c ą  n i e z n a n y  s p r a w c a .  
Ł u p e m  z ło d z ie ja  p a d ło  p r o s ię  o r a a  4 g ę s i .  P o s z k o d o ­
w a n y  p o w ia d o m ił  p o l ic je  o  k r a d z ie ż y .

Z KO M Ó RK I
( s te r )  S t a n i s ł a w  R a d e c k i ,  z a m .  w e  w si B łe sz n o , z a ­

m e ld o w a ł p o l ic j i .  Iż  d o  je g o  k o m ó r k i  d o s ta ł  s ię  w  n o .  
oy n io r a a n y  s p r a w c a  i s k r a d ł  k o z ę . D o c h o d z e n ia  p o ­
l i c y jn e  w  to k p .

Plamiste I nadmarznlęte ziemniaki są jadalne
(-u) Jeżeli sdrowe na pozór -ziemniaki okażą sie 

niedobre, jeżeli o?zy obieraniu gotowanych 
ziemniaków pokazują się znane dobrze gospo­
dyniom czarniawe plamy, albo jeżeli ziemniaki, 
które trochę postoją zmieniają się i nabie­
rają tak nieapetycznego wyglądu, że nikt ich 
nie chce jeść« jest to niemałe zmartwienie dla 
gospodyni. Niekiedy już na świeżo zebranych 
ziemniakach pokazują się wspomniane wady.

Chcąc zapobiec tej dotkliwej stracie, należy 
takie ziemniaki włożyć na noc do wody,-do któ­
rej na 1 litr dodaliśmy jedną, a najwyżej dwie 
łyżeczki octu. Wówczas ziemniaki ugotują się 
bez zarzutu.

Należy ściśle utrzymać proporcje octu s 
wodą. To znaczy, że trzeba ustalić, ile litrów 
obejmuje przeznaczone na ten cel naczynie, je« 
żeli napełnione będzie mniej więcej do potowy 
wodą. Potem obliczamy ilość octu jaką należy 
dodać. Zawsse naprzód wlać do naczynia wo­
dę, odpowiednio ją zakwasić, a potem dopiero 
wrzucić kartofle. Ta kolejność jest ważną, je«

żeli chcemy osiągnąć zamierzony skutek. Mniej­
sza ilość octu nie będzie działała, więcej kwasu 
zaś sprawi, te  później ziemniaki czuć będzie 
octem "i wierzchnia warstwa pozostanie twarda, 
nawet po długim gotowaniu, podczas gdy miąższ 
dawno będzie dogotowany 1 miękki.

Jeżeli zapomnimy włożyć ziemniaki na noc do 
wody, to można je gotować w bardzo lekko za­
kwaszonej słonej wodzie, ł w tym wypadku jest 
niezbędne, jak najdokładniejsze odmierzenie: na 
dwa litry wody trzeba wziąć tylko łyżeczkę oc­
tu, Woda taka nie jest w ogóle kwaśna w sma­
ku, jeżeli ją skosztujemy.

Nadmarznięte ziemniaki, które nie sa jeszcze 
miękkie (dobrze wybrać) wkładamy na noc do 
zakwaszonej wody. Również nie więcej niż jed­
ną do dwóch łyżeczek octu na litr wodyl Osią­
gamy przez to o wiele lepszy rezultat, niż przez 
moczenie w zwykłej wodzie, a slodkawy smak 
znika zupełnie. Jeżeli po jednej nocy skutek nie 
jest zawodalniający, nie można silniej zakwa- 
ąsać wody, lecz moczymy ziemniaki dłużej.

R E G U L A C JA  R Z E K
K B A K Ó W  -  R z e k i O k rę g n  G a l ic ja  w y p ły w a j ą  3 

K a r p a t .  IW a & ą  d o  n ie b  D n 'e a t r  1 w s z y s tk ie  }egn  d o ­
p ły w y . - S p a d e k  lo b  j e s t  d o ś ć  z n a c z n y .  N o r m a ln i e  
tw o r z ą  s t r u m ie n ie  c z ę s to  n a w e t  n ie w ie lk i e  i d o p ie r o  
w o k r e s a c h  d e sz c z ó w  z a m i e n i a j ą  irlę w  w ie lk ie ,  b u ­
c z ą c e  z b io rn ik !  w ó d . z a g r n ż a 1ą e c  p o w o d z ia m i, z w ła ­
sz cz a  t e  s ą  w z n a c z n e j  c z ę śc i n ie u r e g u lo w a n e

R z e c z k a  W o w n łu  d o p ły w  D n lo s t r n ,  p r z e p ły w a 'a c a  
p r z e z  p o w ia t  B t r y ła k ',  n n  w io s n ę  o b .  r o b o  z a l a ł a  
w le ’b lo  p o ła c ie  z ie m i o r n e j ,  co  s k ło n i ło  c z y n n ik i  o d ,  
n o w le d z ln ln e  d o  o tw o r z e n ie  w  S t r y j u  G rz ę d o  w o d ­
n e g o . k tó r y  m a  z a  z a d a n ie  r o z s z e r z e n ia  p o w ie r z c h n i  
o r n e !  p o w ia tu .  1

J a k o  u k o ję  n a ty c h m i a s t o w ą  p o d ję to  o d w o d n ie n i©  
t e re n ó w  n iz in n y c h  p o m ię d z y  r z e k ą  S t r y j e m  I W <wr- 
n ią .  D a  to  o b s z a r  4 000 h a .  ło ż ą c y c h  w  t e j  c h w i l i  p r ą *  
w ie  z u p e łn ie  b e z u ż y te c z n ie .

W  c ią g u  n b ,  r o k u  z ró w n a n o  n io c o  k o r y to  r z e k i ,  a  
g łó w n e  z b io r n i k i  d la  w ó d  p o w o d z io w y c h  p r a w ie  z u ­
p e łn ie  w y k o ń c z o n o . P o z a  ty m  w y b u d o w a n o  16 r o w ó w , 
z a b e z p ie c z a j ą c y c h  p r z e d  s p ły w e m  w  Ad p o w o d z io ­
w y c h  W  r o k n  b le ż n c y m  m a j ą  b y ó  r o z p o c z ę te  r o b o ty  
d r e n a ż o w e .  N a d  r z e k ą  S t r y j e m  r o z p o c z ę to  p r a c o  r e ­
g u l a c y j n e  n a  9 .o iu  o d c in k a c h  o r a z  b o d o w e  n o w y c h

W a ż n ą  d z ie d z in ę  p r a c y  G rz ę d o  W o d n e g o  e ta n o w i  
w y d o b y w a n ie  t ł o c z n i a  a e  S t r y j a .  S t r y j  s ta n o w i  b o .  
w ie m  o b o k  D n ie s t r u  n a jo b f i t s z e  ź ró d ło  t e g o  w a ż n e ,  
g o  s u r o w c a  p r z e m y s łu  b n d ń w ln n e g o .

R ó w n ie ż  p r z y  r e g u la c j i  r z e k i  f tw le y  I J e d n e g o  z je j  
d o p ły w ó w  p r z e p r o w a d z a  s łę  p r a c e  w  w ię k s z y c h  r o &  
m ia r a c h .

1.5 M IL IO N A  Z Ł O T Y C H  NAGRÓD  
N A  W Y ŚC IG A C H

L W Ó W . — P o d j ę ty  w m a ju  r o b a  1942 r a c b  w yścŁ » 
go  w y . p r z y n ió s ł  w b re w  o c z e k iw a n io m  -  G a l ic je  b y .  
ła  b o w ie m  d o p ie ro  od  9 m ie s ię c y  c z ę ś c ią  G e n . G n b . « - 
d o s k o n a łe  w y n ik ł  O d m a jn  d o  k o ń c a  r o k n  z o r g a n l .  
z o w a n o  d w u k r o t n i e  w y ś c ig i  k o n n o , w  k tó r y c h  s u m a  
r o z d a n y c h  n a g r ó d  I p ro m iJ  d la  h o d o w c ó w , w y n io s łą  
1.443 SM z ło ty c h  P i e r w s z e  m ie js c e  i  o o łw lę c e j  n a g r ó d  
w z ię ła  s t a j n i a  H e n r y k a  W o ź n ia k o w s k ie g o  z  O k rę g u  
R a d o m s k ie g o .

Obowiązkowe prace w rolnictwie
ZA UPRAWĘ WSZYSTKICH OBSZARÓW ODPOWIEDZIALNA JEST 

CAŁA OMINA
. (tp) Przed kilku” dniami pisaliśmy ogólnie o 
nowych obowiązkach w rolnictwie, wprowadzo­
nych od dnia l stycznia b r. dla całego Gen. 
Gub. Obecnie, dla gaznaiomienls ludności rolni- 
esej ze szczegółami nowego rozporządzenia po­
dajemy bliisze. objaśnienia*a .*• . ,

Obok obowiązku uprawy wszelkich powlerzch 
nl ‘nadających się do użytku rolniczego I ogrod­
niczego wszyscy rolnicy 1 ogrodnicy muszą u- 
trzymywać w porządku rowy 1 drogi. Rowy i 
ścieżki należy corocznie w jesieni przed mroza­
mi oczyścić zupełnie z ziemi, kamieni I poro­
stów roślinnych żeby woda mogła swobodnie 
odpływać. Nagromadzonego materiału nie wol­
no zostawiać na brzegach rowów, lecz po usu­
nięciu żwiru i kamieni zużyć go Jako kompost.

Drogi polne 1 dojazdowe do podwórza utrzy­
mywać w stanie użytkowym, odpływ wody % 
dróg musi być uregulowany.

Nie wolno pozostawiać miedz pomiędzy po­
lami. Granice należy uwidocznić brózdamt, ka­
mieniami. palami łub innymi znakami. Nie doty­
czy to takich miedz, które na spadzistym tere­
nie zapobiegają zmywaniu gleby.

Ścierniska bez wslewek należy najpóźniej w

14 dni po zbiorach zaorać, a potem zbronować 
lub powłóczyć.

Kretowiska na łąkach i pastwiskach muszą 
być zrównane, a odchody bydlęce rozrzucone. 
Na wszystkich uprawionych polach, w ogro-
dagh. i iiu iychÄ tiireehi na.toży usuwać chwasty, 
o ile możności Bez szkbdy dla rozwoju roślin. 
Na ugorach i ziemi nieup^awionej oraz na
kach i pastwiskach fia brzegach dróg i na 
użytkach należy chwasty przed rozwojem na­
sienia stale ścinać.

Szkodniki zwierzęce, jak wrony, myszy, gą­
sienice i ślimaki należy stale zwalczać wszel­
kimi będącymi do dyspozycji środkami.

Nawozy pochodzenia zwierzęcego, po osu­
nięciu z obory, składać w pryzmy na równej 
powierzchni, o He nie zostaną wywiezione wprost 
z obory i rozrzucone na polu. Miejsce pod gno­
jownię należy przynajmniej prowizorycznie za­
bezpieczyć przed wodami z d eszczu  I ta jan ia .

Gnojówkę n a le ży  albo doprowadzać do spec­
jalnych zbiorników, albo zbierać je w materia­
łach łatwo wchłaniających, jak np. słoma, torf, 
plewy, liście lub trociny. Przy nawożeniu gno­
jówką roli, ląk i pastwisk, jak również p rz y  spo-

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Sygnalizujemy ukazanie się na półkach księ­

garskich interesującej powieści M, Szurlo. p. t, 
..Korsarz miłości“.

W powieści tej w sposób zupełnie oryginalny 
zostało poruszone-zagadnienie miłości zmysło» 
we), nczvsgc-zajgcej sie w retorcie macierzyń­
stwa j ojcostwa.

Wartkość akcji, pełnej dramatycznego napię­
cia oraz kultura pisarska autora sprawia, ie  
czytelnik czyta tę książkę dosłownie Jednym  
tchem“.

Na uwagę zasługuje ciekawa w koncepcji, PO 
malarsku potraktowana, wielobarwna okładka 
książki. •

Do powieści tej wrócimy .wkrótce w  oddziel­
nej recenzji.

Nakład — Wydawnictwo Polskie Sp g o, o. 
Warszawie.

rządzaniu^kompostów należy używać możliwie 
tylko gnojówki sfermentowanej.

Wszelkie odpadki roślinne i zwierzęcb, które 
można w yzyskać- w gospodarstwie rolnym na­
leży zużyć p rz y  sporządzaniu kompostu. Spala­
nie naci ziemniaczanej jest zakazane. Winna ona 
byćxU ży ta do sporządzania kompostu lub do 
przykrywania łąk  i pastwisk.

Maszyny i narzędzia rolnicze należy prze­
chowywać pod dachem tub zabezpieczyć ie w 
inny sposób przed wilgocią, rdzewieniem I in­
nymi uszkodzeniami. Muszą one być stale w 
stanię używalnym.

Za wypełnienie o b o w iąz k ó w  p o w y ż szy ch , a 
zwłaszcza za całkowitą uprawę wszystkich ob- 
smarów nadających de do użytku rolniczego lub 
ogrodniczego odpowiedzialna jest gmina. Do­
tyczy to również takich obszarów, których wła­
ściciel lub kierownik jest nieobecny, albo nie 
jest wstanie Ich uprawić.

F a L t o M a  n a d  r z e k ą  L u a ł a
(NOWELA Z CZARNEGO LĄDU) 38)

— Po wchodrnk sloAca. pm? obkdde, W m b- adowiek skłonny W  wypłatać nam d e o a d d -
m y się znow u  sp ra w ą  Van H ytta . P su ł, p roszę  wany kawał, t rz e b a  m leć go na oku — pow ie­
cie, zechcie j d o trzy m a ć  to w a rz y s tw a  panu C har- d zia ł sobie w  duchu.
ller. Z ap ad ła  noc go rą ca  i parna- P e te rs , zaaklima*

P o  dopiciu filiżanki w onnej k aw y , jak ą  hodo- ty z o w a n y  już w  ty m  p ow ietrzu  spał pod gęstym  
w al na w łasn e j p lan tac ji, A rnold pożegnał obu w oalem  sia tk i p rzeciw m osk itow ej. Przez o tw ar- 
sw ych  kom panów  1 udał się w stronę m a s a ż y -  t@ okno p ad a ła  do pokoju sm uga prom ieni kslę- 
sów . D ęciereę  i C h arlle r pozostali na w e rsu - $yC8i w s ta ją c e g o  daleko  nad p uszcza, po tam tej 
dzie- s tro n ie  Luali- C h arlle r w sąsiednim  pokoju rów -

— D zie lny  cz łow iek  z teg o  P e te rsa  — za cz ął, n jeż  gpał, ale tym  czuinyfn snem  tram p a , spę- 
rozm ow ę C h arlle r , za c iąg a ją c  się papierosem . C zającego  cz ęsto  noce pod go łym  niebem , gdy  
—- P rz y  ty m  sy m p aty cz n y  i zd a je  się, bard zo  trz e b a  podśw iadom ie lo w :ć słuchem  szm ery  i 
d o b ry  dla ludzi. sze le s ty  p rz estrze n i, b y  nie ocknąć się w  pąsu -

— M a dużo  szczęśc ia , w ięcej niż na to  sas lu - ra c b p tow ego  lub p ręgnw anego  drap ieżn ika ,
guje — odpow iedz ia ł D eclercq. — Po p rostu  o - D rgw l do  pokoju P e te rs a  s ta ły  o tw o rem . W  
koliczności u k ład a ją  się d la niego pom yślnie- m roku, za b arw io n e j z ie lonkaw ą pośw iatą
T akt w y b ran iec  L osu . k sięży c o w ą , od czasu  do  cz asu  ro z le g a ło  się

— T o  d o b rze  I O ile nap raw d ę szczęśc ie  idzie sk rz y p ie n ie  łóżka, gdzie spędza? noc TRietercq; 
jego tropem , w tak im  razie 1 p lany  Van H y tta  P o c ą c  się jak  w paro w ej łaźn i szuka ł co ra z  to 
raoga się zrea lizo w ać , a w ó w czas I dla nas o- Innej pozycji dla sw ego m okrego  cia ła . Pon ie - 
t t to rz ą  się sk a rb y  d iam en tow ego  Sezanti. Lubi w aż jednak  nic p rzy n o siło  mu to  ulgi. w s ta ł, by
pan p ien iądze  m r D eclercq?  n a  w e ran d z ie  szukać ochłodzenia. W  drodze

— Nie mtałem k *  dotąd *  w lę k w l HoW. ml« p raw  pmWi
przekonałem  się, t e  z lo ty  k lucz o tw ie ra  w sz y st- dze zw róciło  jego  uw agę. P odn iósł m achinaln ie 
kie zam ki do se rc  kobiecych  i w ogółe m alu je kopertę , po czym udał się  na werand®  O d

^

Uśmiech, m, p w h r .wobodo?, *  Mdrpm led . O , x powroicm do Idth*. pod « b ™ " *

na m yśl, t e  tak w ygląda leopard , gdy ...........
kociej w yo b raźn i w idzi s tado  antylop.

swe) XIe muszą państwo pamiętać, Is istnieje i aa, 
_  Ten Paul. On, który daremnie starał się zdusić w

sobie, niewygassiący płomycwk miłości do eil» 
knej panny Caspar. 1 taki Peters ma tę kobietę 
dostać dla siebie? Zbyt wiele dobrego dla tego 
szczęśliwca, któremu świat ręką Wtle.

Stan podniecenia nerwowego zaczął przecho­
dzić we wzburzenie i gniew. — Gdyby tak spró­
bować. Oto teraz, cisza dokoła. Podejść do śpią­
cego I jednym głosem noża w serce pozbyć sfę 
rywala. Zgodził %!ę zabrać mnie ze sobą tutaj 
do Afryki, chyba tylko dlatego, aby mnie odda­
lić od Małgorzaty. -  Ta jego troskliwość o 
mnie jest również udana. Teras wysyła mnie 2 
Charller daleko w głąb kraju, a sam na pewpo 
pojedzle do Borna mm spotkanie s nią.

— Crć nom d‘un chienl — wyrwało się De- 
pieronowi ciche przekleństwo.

Na taborecie obok Jóżka leżał pas z rewolwe­
rem i drugi nóż w pochwie. Ruchami lunatyka 
uiąl nóż i stąpając na palcach zmierzał do są­
siedniego pokolu. Nie zdążył przekroczyć ot wo« 
ru drzwi, gdy czyjaś silna dłoń ajęłs go *a 
kark. Druga ścisnęła mu rękę w przegubie. 2 
głuchym stuknięciem nóż upadł na Steiplę,

— Idź do łóżka podłe bydlę — zasyczał głos 
Charller, Oszalałeś?

— Zdawało mi się, ie  słyszę czyjeś kroki na 
werandzie — odpowiedział głośno Declercg, 
dziwiąc sie samemu sobie, ie  prawdopodobne 
tłumaczenie przyszło mu t  pomoc*. — Nie chcia­
łem pana budzić.

Czelność i spokój, 3 jakim Psuł wygłodłj* 
słowa, oszołomiły w pewnym stopnia Charite«, 
który, zbudtfwszy słę w  czasie pierwszego wył-, 
śda Dedereęa, obserwował ze swego łóżka 
wszystkie następne tcepy.

— Używał pan ju i kiedyś sp is  w watce, od­
ważny chłopcze? r- rozpoczął dialog ttwym 0- 
panowanytn już. trochę drwiącym tanem.

— Nie dam na to odpowiedzi — burknął za­
pytany.

— No. to ostatecznie, na m le  pańska « s e i,  
ale muszę pana uprzedzić, że jeśli chodzi o Mu­
rzynów, są oni bardzo zwinni. Drapieżne, dożo 
czworonogi z puszczy są jeszcze bardziej blf- 
skaw'czne w ruchach, wiec,., było nieroztropnie 
zabrać nóż a pozostawić rewolwer. Chyba, ie

nie chała! psa budzić hukiem wysb-safu ani 
mnie anł naszego gospodarza — przyjaciela I

— Dlaczego nie śpicie? — rozległo się pyta» 
nie Petersa.   _ ___

— Mr. -Deelereq titlał atak halucynacji — od. 
rzekł Charller — ale już go ominęła.

— No to śpijmy!.— Kiedy jest piekielnie parno
— narzeka Deelereq.

— Nic ci na to nie poradzę. Możesz ostatecz. 
itie wziąć kąpiel w Luali, Dobranoc a właściwie
— dsień dobry, — bo ful północ minęła — za. 
kończył rozmowę Peters 1 po jego słowach za­
legła cisza. Declercq nie mógł Jednak zasnąć» 
Mrok w pokoju zagęścił słę gfełonkawa poświa­
ta księżycowa znikła. Coś przypominające da* 
leki pomruk morza zaczęło dochodzić, wzmaga* 
jącym się na sile szumem. Po dachu jął się prze« 
eypywać piasek ciężkich kropel deszczu. Zam U 
gołały sinawo złote zygzaki błyskawic § za ni. 
mt huragą^owy gramol piorunów. Cisło Paul* 
obfal tknsy  pot, lodowate dresiesę wywołały 
szczękanie zębów. Rozpoczął się atak febry, 
Deelereqowi idawało się, że otoczyła gn n ę. 
m ierzona czarna przestrzeń, z której wylan a« 
i* się postacie hei określonych form. rozlewa» 
jące się w mroku ale pochylone nad jego ■ 
kłem. Stracił świadomość tego gdzie s!ę znaj­
duje I z natężeniem wpatrywał sie w p rzes^eń , 
aby wyłowić jąklś cunkt zaczernienia mvśl W 
świetle którejś tam błyskawicy, Spostrzec! la­
boret a nieco dalej sfó* Nasteoni® nofawOn *{ę 
wrażenie, Ie  leży wysoko w powietrzu na ka- 
Ramfennym bloku, który chwieje się i lada chwi­
la runie z nim w niezgłębiona" przepaść -  Jes­
tem zmęczony i chory -  jęknął g!n»em bezrad­
nego dziecka. Objął t e  ogromny, łvw'ołnwy 
strach Od puszczy nadlatuj* potworne n'eto- 
Perae I swoimi oślizgłymi skraydłamł muskają 
mo twarz. Nłewidzialne, przeklęte moce zwrot- 
rikewe lasu zahifaja myśl ł waleta ee roba o 
ciało człowieka, dusza którego pall się płonie­
niem, Krótkotrwała burzą tymczasem ucichła, z 
przeciwległe*«* kąta dochodziło błogie chrapa­
nie Chaffer Paul zanadł w półdrzemkę aż 
wreszcie objął go miękkimi rękoma twardv eon.

d. c. it.



» K U B IE R  C Z Ę ST O C H O W S K I"

Dla naszych milusińskich A

Przygody małego Babajka
—  A leż ona m a p a ła c  w sp a n ia ły ! — za p isz ­

c z a ł  B a b a je k  g łosem  stłum ionym  p rz ez  za ch w y t. 
—  B ęd ę  fu c z ę s to  p rz y ch o d z iła  na za b a w y !

A ch! M am y tu  je szc ze  m asę  c ie k aw y c h  rz e ­
cz y  n a o k o ło  leśnego  dom ku — o dpow iedz ia ł 
s ta ru sz e k . — S am a zo b a cz y sz !

Mała księżniczka patrzy na bose stopy dzia- 
dusia i prosi:

—  C h o d źm y  m ój drogi, na spacer...
—  O  to, to , b a rd z o  lubię p o d p a try w a ć  leśne  

z w ie rz ą tk a  — ro z ru sza ł się z a ra z  s ta ru sz ek . — 
A w ie sz  ty , że ten  n asz  s tru m y k  ro z le w a  się 
d a le j w  m ałe, b łęk itn e  jez io rk o  P rz y  b rzegach  
ro śn ie  ca łe  m n ó stw o  w sp a n ia łe j, dzik iej m ięty . 
A p ac h n ie  tam ... o je j!  W ielkie k w ia ty  b iałych  
lilii p ły w a ją  po w odzie . W  ich w n ę trzu  śpią 
d ro b n iu tk ie  ż u c z k i C zasem  ża b k a  s iad a  n a  pół- 
n risk o w a ty m  liściu b iałej k ró lo w e j k w ia tó w  i 
c a ła  szm arag d o w a , b ły sz c z ą c a  w odą, w y g rz e w a  
s ię  n a  słońcu, C zasem ... jaskó łk i, k tó re  m ieszk a­
ją  u n a s  w  g lin ianych  sw y ch  g n iazdeęzkach  pod 
d ac h em , d o ty k a ją  w ód jez io rk a  w  locie, m u sk a ­
ją c  je  b rzuszk iem  i sk rz y d e łk am i. O znacza  to 
id ą c ą  ku  nam  n iepogodę. Ale dzisiaj je s t  cudny 
d z ie ń  b ez  ża d n e j chm urki. Jask ó łk i śm igają 
g d z ie ś  w  gó rz e , pod ja sn ą  kopu łą n ieba , łap iąc 
•w locie tłu s te  m uszki —  m ów iąc  to dziaduś u ją ł 
Izę za  rę k ę  i poszli sobie razem  w  o d u rz a jąc y  
zap ac h am i, zie lo n y , g ęs ty  bór,

— D z iadusiu ! — krzyknęła nagie lzia. — A 
to  c o ?

Z rę cz n a  w ie w ió rk a  w  o lb rzym im  susie z d rz e ­
w a  na d rz ew o , zm ien iw szy  nagle k ierunek  sw e ­
go slfoku, o p ad ła  na ram ię s ta rc a , jak  k łębek  
cz e rw o n e j w a ty  i z a cz ę ła  się  w  n a jlep sz e  ocie­
ra ć  o jeg o  św iec ące  zd row iem  policzki.

— O ! P rz e c ie ż  to Kizia — Lilipu tka , daw na

n asz a  zn a jo m a — roześm iał się dziaduś. —  Z na­
leź liśm y  ją  k ied y ś w  zim ie na w p ó ł zm a rzn ię tą  
pod  ok ienk  em  dom ku leśnego i b ab u s ta  odchu* 
ch a ła  b ied a c tw o  i w y ch o w ała  na m iłego  d iab e ł­
ka? w ie lką  pso tn icę  I Jesz c z e  te ra z , choć sam a 
n a  w iosnę p ognała  w  las, ta  m iedziana zby tn i ca, 
o d w ied za  n as  cz ęsto , w p a d a jąc  do izby  p rzez  
o tw a r te  d rzw i. N a jw ięcej jed n a k  p rz e s ia d u je  
K izia-L ilipu tka w  kozie j g roc ie , z  u c ieszo n ą jej 
to w a rz y s tw e m  R u d o b ró d k ą .. ^ o c h f lą  się b a r 
dzo. Kózka o p o w iad a jej o naszym  życiu , a  w ie­
w ió rk a  przynosi* w ieśc i z  b o ru . S tą d  też  w iem  
B ab ajk u  o w sz y stk im , co się d zie je n a  w ierzch o l 
k acb  d rz e w  i pod k rzaczk am i, w dziuplach  i ja ­
m ach leśnych  k re tó w  a lbo  m yszek .

—  D ziadusiu  —  rz ek ła  Iza —  nie w ró cę  już 
do dom u, ale  tu  sp ro w a d zę  m am usię i ta tu s ia !

S ta ru sz e k , a ż  p rz y s ia d ł z radości 1 ro z rz e w ­
n ienia.

—  B ab ajk u  jed y n y , n ie  od ejd z iesz  ju ż  od n a s ?  
W iesz , z d a je  mi się że  je s te ś  już z  nam i dużo, 
dużo  lat, ta k  b a rd z o  cię pokochałem  i... i...

D z iaduś p o ry w a  księżn iczkę  na rę ce  i n iesie 
w g łąb  z ie lono  - u śm iechniętego  boru , a  ona 
tuli się do n iego , ja k  m a ły  p taszek , za rzu c iw szy  
mu na sz y ję  ram ionka . T ak  złączen i uściskiem , 
co ra z  tru d n ie j p rz e d z ie ra ją c ' się p rz e z  sp lą taną  
gęs tw in ę , dochodzą  na reszc ie  do m ałego , lilio- 
w o -m odrego  oczka jez io rk a , o rzęsionego  p ach­
nącym  ta ta rak iem , a  u k ry te g o  w  śró d leśn e j łąc z ­
ce. W ita ją  ich śp iew em  p ta sz ę ta , k u m k ają  ża b ­
ki, p o d g ląd a ją  za jącz k i, w y su w a ją  z tra w  sw oje 
ry jk i jeże , śm ie ją  się  w  n a jlep sz e  z a p rz y ja ź n io ­
ne z d z iad u siem  k re ty , tań c zą  n ad  kw iatam i r o ­
je  m u szek , b z y k a ją  ro z ra d o w a n e  cudnym  ra n ­
kiem  k o m ary , fika ją  kozio łk i jaszczurk i, pokazu- 
ją  rog i ślim aki, b iją  dziobam i w  k orę  dzięcioły,

ile im ty lko  sił s ta rc z y , b u ja ją  się n a  sw oich ni* 
ciach m aleńk ie , jak  łebek  od szpilki, ca łk iem  
czerw one pajączk i, sk ac zą  pchełki łąk o w e i p a ­
sikoniki, śp iew a ją  ile w lezie św ie rszcz e , gw iż­
dżą  w ilgi, o B o le ..."

—  D ziadusiu! D ziadusiu! Ja  kocham  tę... tę .. 
to w szystko ...

— N a tu rę  — podpow iada pow ażn ie  staru szek  
— kochasz z iem ię i je j piękno, p ra w d a ?

—  T ak ... O w łaśn ie, ty lko , b ra k  mi słów , ale 
chodź d ale j nad sam ą w odę, chcę sobie buzię 
w ym yć, bo  mi s trasz n ie  gorąco .

S ta rz e c  i dziecko  m uszą się w ięc  znów  p rz e ­
d z ie rać  p rzez  o lb rzy m ią , p ac h n ąc ą  i w y rośn ię tą  
łąkę.

B osy  B abajek  w chodzi po k o lana  w  cz y ste , 
n ag rzan e  p rz y  b rzeg u  jeziorko- W y so k ie  sito­
wie zasłan ia  m u w idok n a  b ły sz c z ą c ą  w  słońcu 
taflę  w ody. B rn ie w ięc d ale j i nag le  w y d a je  ci­
chutki o k rz y k  za ch w y tu .

D ziaduś w  te  pędy  za k a su je  sw o je  ln iane p o rt- 
c z y n y  i cz łap ie się w  w o d z ie  z a  księżn iczką.

W śró d  ro zg ałęz ien ia  w sp a n ia łe j ro śliny  m ię­
ty  (B aba jek  m ów i, że  pachnie ona proszkiem  
do m y c ia  zęb ó w ), w idzi pow ód z a ch w y tu  Izi. 
J es t to m ałe, k sz ta łtn ie  u w ite  gniazdeczko . Z 
gn iazdeczka zw isa ją  siw e w ło sy , a m a ły  B a b a ­
jek  m óg łby  p rz y s ią c , że  są to w ło sy  b a b u lin k . 
po rw ane z p o d w ó rk a przez  p taszk i, k tó re  w iły  
sw ój dom ek w łaśn ie  tu , w śró d  zie loności roślin 
nad b rzeżn y ch  leśnego  jez io rk a . A w  gniazdku 
w idak  c z te ry  ro zdziaw ione żó łte dzióbki i o s tre  
w  nich języczk i.

— Chodź B ab ajk u  —  ciągn ie Izę s ta ro w in a  — 
P ta szk ó w  nie m ożna p ło szy ć , m u szą  w  ciszy  
w z ra s ta ć  i w y c h o w y w a ć  sw e  p isk lę ta. 'P ta sz k i, 
to .n a ju k o c h ań szy  b o ży  śp ie w a c y : nie w olno im 
robić k rz y w d y !

U rw ał je j na p am iątk ę  sp a c e ru  buk iec ik  ślicz­
nych  do ro d n y ch  n iezapom inajek .

— R osną w  w ilgoci, d la teg o  tak ie  piękne! — 
z ach w y cił się dziaduś. — Z aniosę je babci, aby

po staw iła  p rzed  ob razk iem  M atki B oskiej. Baj«' 
w a ty ch  kw iatków  je s t  najuk o ch ań szy m  ko lo ­
rem  M aryi Ś w ięte j, M am usi G h rystusika .

— C h y b a  d la tego  dziaduniu , siedzi M atka Bo­
ska w  n ieb ie, że tara tak  n ieb iesko , jakby na 
łące  sam ych  n iez ap o m in a jek ?

T ak  sobie ro z m a w ia jąc , w ra c a ją  do domu.
O bojgu b ije n iespoko jn ie s e rc e  n a  wspomnie­

nie babulm ki i śn iadania , o k tó ry m  zapom rielj.
—  Ha, trudno  — o d zy w a się  zm arszczony 

tro ch ę -d z ia d u ś . —  Z daje  s ię , że  trze b a  będ^e 
od robić coś za  k a rę !  Z  b ab u ń c ią  n ie ma ta r . 
tó w : je s t ogrom nie p ra c o w ita  i n ie  znosi, u 
nycb  len istw a M usim y p a m ię ta ć  n a  drugi raz, 
ab y  jej nie m artw ić .

B abajek  d o ty k a  palcem  w  zam y ślen iu  noska 
i rob i św iński ry je k , w y d y m a ją c  w arg i.

— P rzy n io sę  babuni ‘tro ch ę  ró ż o w y c h  stokro­
tek  i konw alijek , a m oże m i w y b a c z y ?

B abcia Jednak w y b a czy ć  n ie ch c ia ła . Owszem, 
m ów iła, że nie gn iew a się, n ie rz u c a  przykrych 
słów , lecz cz łow iek , k tó ry  chce , a b y  o  nim  mó- 
wioti£, że je s t  g rzeczny , m iły  i, że  m a  dobrze 
w  g łow ie, nie spóźnia się n igdy ; B ab c ia  grozi 
p alcem  i m ów ił dale j, że sp ó źn ian ie  s ię  je s t ozna 
ką lekcew ażen ia . Za to  m u szą  te ra z  popraco. 
w ać, a b y  w idząc ich sk ru c h ę, m ogła w y z b y ć  się 
ca łkow icie  uczucia żalu. T ak  w ięc  dziaduś po- 
znosi do św ieżej w yb ie lone j iz b y  w szystk ie 
s p rz ę ty , k tó re  b abc ia  sz o ro w a ła  n a  d w orze i 
su szy ła  na słonku, Izia za ś  p o ro z k ła d a  haftow a­
ne se rw e tk i i w staw i z e rw a n e  n a  s p a c e rz e  kwiat 
ki do glin ianych , ręczn ie  p rz e z  d z iadusia  mało- 
w anych w azon ików  P o tem  dziadek , i księżnicz­
k a  w ezm ą trzepacż-kę i p ó jd ą  trz e p a ć  pościel, 
a b y  b ab c ia  m ogła ją  n astęp n ie  ró w n o  za sła ć  w 
dużym  łóżku.

Izia te ż  m usi w z iąć ten  d u ż y  w o r e k  konopny 
i w e jść  po drabin ie na s try c h , gdzie  w yschło 
w sp an ia łe  siano skoszone na śró d leśn e j łączce.

(dalszy  ciąg w  n a s tę p n y m  tygodniu)

R Ó Ż N E
p ie rw sz ą  b o lesn ą  roczn icę śm ierc i u k o ch a n eg o  M ęża i O jca  n asz eg o  

I f  PL

Władysława Blachnickiego
dnia 23 s ty c z n ia  b . r. o godz. 9-ej w  kościele śiw. A n toniego  n a  O s ta tn im  G roszu  zo stan ie  
o d p ra w io n a  M sza św ., n a  k tó rą  z a p ra sz a ją  k re w n y ch  i ż y c z liw y ch  pam ięci zm arłeg o  

569 ŻONA i D ZIECI.

W  sobo tę , dn ia 23 s ty c z n ia  r. b. o godz': 9-ej ra n o  w 
kościele św . B a rb a ry  o d p ra w io n e  zo stan ie  nab o żeń stw o  

ż a ło b n e  z a  spokój d u szy  
i .  f  p .

zm a rłeg o  dnia 23 g ru d n ia  ub. roku , na k tó re  ży c z li­
w y c h  i zn a jo m y c h  z a p ra s z a
553 RODZINA.

UWAGA! UWAGA!
Niedziela 24 stycznia ostatni dzień wystawy!

N ikt nie powinien opuścić okazji zwiedzenia interesującej wystawy, 
higieny

# * C u d  Ż y c i a ”
ze światowej sławy modelem

w  S z k l a n y  C z ł o w i e k "
oraz działem Państwowego In s ty tu tu  Higieny w W arszawie 

T y f a a *  p l e a m l m t y f  #

CZĘSTOCHOWA, HALE WYSTAWOWE, ALEJA PARKOWA.
O tw arta codziennie od g, 10-ej do 18-ej. Zamknięcie kasy o g 1&80 
Każdy zwiedzający wzbogaca swoją wiedzę i pomnaża zasób ogólnych 
L36'a wiadomości

Duży zakład przemysłowy 
poszu ku je
od zaraz zdolnych

E lek tro  i A u to g e n -S p a w m y
polskiej narodowości.

Z^oezenia omobi^e przyjmuj* firma

Hugo S c h n e i d e r  A k t i e n g e s e l l s c h a f t
A p p a r a t e b a u

Czytodtowa^ Marienburgeratraeae Nr. 19 (dawniej Peitzery). 
Obiady oraz przydziały żywnościowe zapewnione

P E W d A R N I A
2  ulicy Sląskltii Nr. 27, p m a te s io u a  zosta ła  n a  ul. 
KATED RALNA  Nr. A krejście z  uk  Ogrodowej. 
Obecnie już  czynna, o czym zaw iadam ia Szanow ­
nych stałych  Bywalców, Gości, ca łą  K lientelą i 
Sympatyków. z  poważaniem

> 544  T a ta ra , „C zarny  K ot".

Ś N IE G O W C E  I K A L O S Z E  r e p e . 
r u j e ,  I I  A le ja  19, m - 7, J e z i e m i .

L . ,  C E R A !  p r y s z c z e ,  k is z ą .- 
je ,  io jo to k .  W y le c z y s z  s z y b k o  
Z io ła m i X . S p e c ja ln o ś ć :  S p rz e ­
d a ż  Z ió ł G a b i n e t  Z ie l a r s k i ,  Cza- 
s to n k o w a , K r a k o w s k a  81. (Z a m ie j.  
sc o w y m  p o c z tą )  152

K T O  B Y  w ie d z ia ł ,  o  z a g in io n y m  
W o jc ie c h a  S k a z i e  p r o s z o n y  je s t  
o  d a n ie  w ia d o m o ś c i  ż o n ie .  Z g ło ­
s z e n ia  „ K a r i e r “  p o d  6971 6971

D Z IE R Ż A W Y  o g r o d a  w a r z y w n e g o ,  
o w o co w e g o , m o ż liw ie  z m ie s z k a .,  

n ie m  w  ś r ó d m ie ś c i a ,  p o s z u k u je , 
p o ś r e d n ic tw o  p o ż ą d a n e . O fe r ty

. .K a r i e r 1* N r .  529. ,  6» .

K O R E S P O N D E N C Y J N A  N A U K A  
w .p r o g r a m ie  l ic e a ln y m ,  g im n a z ja !  
n y m  ( p r z e d m io ty  m a te m a ty c z n o ,  
p r z y r o d n ic z e :  m a te m a ty k a ,  f iz y .  
Ma, o trö n r ta ) . I n f o r m a c j e :  W a r  ~  
w a , t i .  S m o ln a  & M .

Z a w i a d o m  i@ ra  E o

K m ł ą g a r m i a  „ P r z e m o r n o A © "

p rz y  u!. K rakow sk ie j N r. 31 (daw nie j N a ru to w icza ) zo­
s ta ła  p rzen iesio n a  n a  ul. K ra k o w sk ą Nr. ' 1, o  czym  z a ­
w iadam iam y i po lecam y się nada l S zanow nej Klienteli. 
6976___________________________________________________________

S P R Z E D A Ż

S P R g E D A M  5 p a r c e l  b u d o w la n y c h  
p o  d o g o d n y c h  e o n a c h  w  R a d o m , 
a k a  ( K o w a lo w lc c )  O f e r ty  k l e r u- 
w łić : P i o t r k ó w ,  s k r y t k a  p o c z t o . " 
w ą  1888 p o d  „ N r  # __________6937

F U T R O  k a r a k u ły  i n d y js k ie ,  .c z a r .  
n o  do  s p r z e d a n i e  C z ę s to c h o w a , 
J a s n o g ó r s k a  26 m . 20._________ 261

DO S P R Z E D A N I A  g a m i t n r  c ie m n o  
g r a n a to w y  w  p a s y ,  p ie rw s z o rz ę ­
d n y ,  o r a z  k o ż a c h  p o k r y ty .  C z ę ­
s to c h o w a , A le ja  43 m . 13. 551

K A P Ę  n a  łó ż k a , f i r a n k i ,  m a te r i a ł  
n a  p a l to ,  p ła s z c z  z im o w y , k a p e .  
lu s z  m ę sk i p i lś n io w y  56. s p r z e .  
d a m . C z ę s to c h o w a , D ą b r o w s k ie ­
g o  U  m . 11. 538

K U P I Ę  n ic i  c z a rn o  d n ie  sn p n lk i  
N r . 80, 70, 60, t y lk o  F - ro y  G rz e . 
b ie ń  Ł a ń c u s z e k . A o k e r m a n  D e u t ­

s c h e  B i t i o r s t r .  ( d a w n ie j  w a .  
s r y n g to n a )  42, m . 23._________ 570

s tk o  n o w o c z e sn e , o k a z y jn i e  k u .  
p lę .  W ia d o m o ś ć  „ Ć m ie lów *1, A le .  
j a  42 571

:ó rz y  Je sz c z e  . 
m a c ie  C e n o ik a  K a t a lo g u  1943 
z n a c z k ó w  p o ls k i c h  o r a z  G u b e r n a ­
t o r s t w a  a a r t y s t y c z n y m i  fotcn 
t a b l ic a m i  z n a c z k ó w  -  n ie  cze ­
k a jc ie  n a  w y c z e r p a n i e  n a k ła d a l i

m y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn y  kom ­
p le t  i n n y c h  c e n n ik ó w  K o p n ie ­
m y  s t a l e  w s z e lk ie  s n a ó z ł l  pocz­
to w e  P o ls k i  D o m  F i la te l i s ty c S "  
n y . W a r s z a w a .  M a rs z a łk o w s k a  
□ r  116____________________ %23

W Y U C Z A M Y  s t e n o g r a f i i  p o la k w i  
n ie m ie c k ie j  o r a z  J e ż y k a  n ie m ie c ­
k ie g o  d r o g ą  k o r e s p o n d e n c y jn a .  
I n f o r m a c je :  K o re s p o n d e o c y jn e
K u r s y  S t e n o g r a f i i .  L u b i ło ,  u lic a  
N a r u to w ic z a  37. za  n a d e s ł a n i e m J  
z ł z n a c z k ie m  p o c z to w y m

J A S N O W I D Z  p s y e b o g r a f o ł o a  M ar­
t i n i  m i s t r z  p r z e p o w ie d n i  w y d a ­
r z e ń  ż y c io w y c h ,  w y j a ś n i a  we 
w s z e lk ic h  s p r a w a c h  P o d a ć  d a tę  
u r o d z e n ia .  p y t a n i a  Z a  = ¾ ¾ ¾  
n ie m  p o c z to w y m . K r a k ó w  s k f r t.„! p o c z to w . 
k a  p o c z to w a  159

Z G U B Y

K U P N O

K U P U J Ę  W S Z Y S T K O . Z e g a r k i ,  
o b r ą c z k i ,  p ie r ś c io n k i ,  s t a r e  m o . 
n e ty  o b r a n i a  p a l ta ,  f u t r a ,  b u r t .  
k i .  o b u w ie  b ie l iz n ę , f i r u n y .  o a  
k r y c ia ,  m a s z y n y  .R in g e r n “  1 r ó i  
dfl r ze cz y  P ła c ę  g o tó w k ą  S k le p  
K om lsnw >  R v n e k  N a r u to w ic z u  32 
(Z a w o d z ie )  ___________________6972

K U P IM Y  w lę k fiz ą  I lo ść  s k r o b a c z e k  
n o  z ie m n ia k ó w  . .T r a n s a c to r "  — 
O z ę s to e h o w a . A l. W o ln o śc i 36.

K U P I Ę  p a rę  łó ż ek  ja s n y c h ,  c h ę ­
t n i e  z m a te r a c a m i ' o r a z  s z a f k i  
n o c n e . W ia d o m o ś ć ; C z ę s to c h o w a . 
I f  A le ja  2». D ozo rca , w sk a ż e . 521

K U P U J Ę  b u te lk i ,  l im o n ia d o w e , 
d lw iic .  S z m id ta .  B ó r  47. 75

w ie lk im  w y b u r z ę  w o d y  k w i e i o u . 
k o lo ń s k ie ,  p e r f o m y ,  k r e m y ,  s z m in k i  
u u d r y ,  ró ż e . p r o s z e k  p a s t ę  i m y d e łk u  
d o  z ę b ó w  ś r o d k i  d o  g o le n ia ,  w a z e l in ę  
g l i c e r y n ę ,  b r y l a n t y n ę .  b a r w n i k i  p r o

* «łzki d o  p r a n i a  i c z y s z c z e n ia  o r a /
##atV ś#  «Ra

W yk w o lifłk o w o n o  
m ło d o  p łe lę g n lo rk o

p o trze b n a  w W a rsz a w ie  do n iem ow lęcia i 
• pom ocy w gosp o d ars tw ie . S p rzą ta cz k a  d o ­
chodzi. W ła sn y  pokój, dobru w arunki. S zcz e­
g ółow e o fe rty  z  podaniem  w ieku ! referen- 
cy j pod „P ie lęg n ia rk a"  do adm inistrac ji 
pisma. '  6W8

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e n ie  k a r ty  
p r a c y  N r  914/11325 J d o w ó d  o so ­
b is ty  w y d . w C z ę s to c h o w ie  n a  
n a z w is k o  H n r k o  K a z im ie r a .  542

Z G U B IO N O  le g i ty m a c j ę  f a b r y c z n ą  
„ W a r t a " ,  k a r t ę  p r a c y  i d o w ó d  o .  
so b ä s ty  w y d , w  C z ę s to c h o w ie  n a  
n a z w is k o  K o w a l K a z im ie r z .  Ł a s k .  
z p a la z c ę  p ro sz ę  o z w r o t ;  C z ę s to ­
c h o w a ,  1 M a ja  16. 543

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  o r a z  
k a r t ę  p r a c y  w y d  w  C z ę s to c b a s r io  
n a  n a z w is k o  J ę d r u s i k  W ie s i a w v .

 ____________________________________ 545

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b is ty  w y d . 
p rzez"  Z a r z ą d  M ie js k i  w  C z ę s to -  
c h o w ie  o r a z  d o w ó d  k o le jo w y  s a  
n a z w is k o  S z y ió s k i  F r a n c is z e k .  — 

. C zęs to c h o w a , n i .  G r o t tg e r a  16 i 
o p a s k ę  s łu ż b o w ą  k o le jo w ą .  Ł a ­
s k a w y  z n a la z c a  p r o s ż o n y  J e s t  o 
z w r o t  p o d  a d r e s e m :  C z ę s to c h o w a . 
A L  W o ln o śc i 21 fw  p o r t i e r n i )  — 
p ie n ią d z e  m o że  z a t r z y m a ć .  560 

Z G U B IO N O  K o n n k a r lę  N r  921/43 
w y d a n a  p rz e z  g ra .  Ż a r k i  s a  o a z .  
w isk o  K o w a e k i  B o le s ła w . 553

Z G U B IO N O  b a r t ę  p r a c y  w y d a n ą  
p r z e z  A r b e i t s a m t  C z ę s to c h o w ę  
n a  n a z w is k o  C S em n iew sk a  H e l e .
w - ___________________ 563

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  w P io t r k o w ie  
u n ie w a ż n ia  z g u b io n y  d o w ó d  o s o . 
biH ty  N r  2!756 n a  n a z w is k o  B ła -  
s z c z y f e k a  M a r i a n n ą _________ ĄS7/ a

Z G U B IO N O  p o ś w ia d c z e n ie  k a r t y  
p r a c y  1 M e id o k a r tę  n a  n a z w is k o  
W ro ó s b l  H e n r y k .  573-

MsBimf ......------    — . - - -

n io n y e h  U e ta  la  h o r o e k o p *  ŚT1*;*.
C z ę s t.  N a r u to w ic z a  76 m . 6. 156

U W A G A J! PRZEPOWIADA (w tó*
t y )  t r a f n i e  r  r ę k i .  k a r i ,  fo to g r a ­
f i i .  O d g a d u j e  im i o n a ,  R o łw ląz o *  
jc  s p r a w y  ty o lo w e  $ m i ł o s n e . — 

P r ż y jd ż !  B ę d z ie s z  ł s c h w y c o o y w  
C z ę s to c h o w a . F I A l e j a  go, m  2¾ 
t  p ię t r o ,  le w a  o f i c y n a ,  ® s *

S Ł Y N N A  w r ó ż b ia r k a ,  d o s k o n a le

P I E S Z E ,  C Z Y |C jf ,  F A R B U J E  g a r ­
n i t u r y .  k o s t i u m y ,  p ła s z c z e , ko* 
e e . w e łn ę ,  p r z ę d z ę  l t d .  C h o m * « »  
n a  p r a l n i a  f ą r h j a r a l a  p  t .  - J A D ­
W I G A " ,  C z ę s to c h o w a ,  N a r o lo w i-  
e s s  35 ( d a w n ie j  K a t e d r a l n a  4>-^

E L E G A N C K O  r e p e r u j e  w n lk a a l r a -  
ją c  k a lo s z e , ś n ie g o w c e ,  b o ty  f i r ­

m a  . .H o m a r " ,  C z ę s to c h o w a . U * 
A le ja  55. w  p o d w ó rz a  a a  la w e .^

K A P C E  p r z y j m u j e  d o  
C z ę s to c h o w a , D ą b r o w s k ie g o  U.

P O S A D Y
U W A G A  F R Y Z J E R Z Y  p o trz e b n e  

s i ł y  m ę s k ie  i d a m s k ie .  Z g lo e je -  
n l s  A d o l f  H i t l e r  A lic e  N r . 7. T o .
m iń s k i  L u c j a n . . ________________

B U C H A L T E R  • b i l a n s i e t a .  p e r f e k t  
n ie m ie c k i ,  p o s z u k iw a n y  n a ty r b -  
m ia s t  O f e r ty  s k ł a d a ć  w A d m in i­
s t r a c j i  . . K u r i e r a "  pod  . .N r  49! ^

j  L O K A L S  I

’G U B IO N O  «I.
7? łł n*»rn<>)

•M wob’sty I Sira. 
W r''Al‘Ki mlh<"r.

i n a * *  i .k „  W 'f e / .o r c k  A i|- 
xęm(oebo*g. Mirowska 61,

P O K O J U  u jn e b lo v r a i ie g o  łu b  n ie  * 
o d d z ie ln y m  w M ic u -n t i w y g o d a ­
m i pn<Z!,kri je  md z a r a z  niM JS 
!na4t<‘rt«{t$n . < )fy rt>  (ji-erowao 
, .K u r i e r  C z ęs t."  p o d  „ N r  W "


